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B A R A N O W I C Z E — ul. Szeptyckiego A. Ł aszuk  
B R A S L A W — Księg. T-wa „L ot" .
T»l’ K S Z T Y — ul. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K I E — ul. Zam kow a, W. W łodzim ierow  
G R O D N O — Księg. T-wa „R uch". 
H O R O D Z I E J — K. Sm arzyński.
I W I E N I E C — A. Ossoling.
K Ł E C K — Sklep „Jedność .
L I D A — ul. Suw alska  13.
N I E Ś W I E Ż  — ul. R a tuszow a 1

N O W O G R Ó D E K  — Kiosk St. Michalskiego. 
N .-Ś W 1 Ę C IA N Y — ul. W ileńska  28. 
O S Z M I A N A — Spółdz. Księg. Nauczyc. 
P I Ń S K — Książnica P o lsk a  St. Bednarski.  
P O S T A W Y — J. Wojtkiewicz— Rynek. 
S T O Ł P C E — Księg. T-wa „R uch". 
Ś W I Ę C I A N Y  P O W . —Rynek 9.
W 1 L E J K A  P O W . — ul. Mickiew.cza 24. 
W A R S Z A W A — T-wo Księg. Koi. „R uch“. 
W O Ł K O W Y S K — Kiosk B. G o łem biow sk iego
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W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego N-ru 20 groszy. |c ja  nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń
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CENY OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy jednoszpaltow y na stronie 2-ei i 3-ej 30 gr. Za tekstem  10 groszy. 
Kronika reklamowa lub nadesłane 40 gr. W n-rach Świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. ćroźei. Zagraniczne o 
50 proc, drożej- O głoszenia cyfrowe i tąbelow e o 25 proc. drożej. Za dostarczenie numeru dow odow ego 20 gr

T ajen iu  śmierci U g n ą .
P o  niebywałym entuzjazmie, wy­

w o łanym  w ypraw ą Nobile‘a, n as tąp iło  
ogó ln e  rozgoryczenie  na wieść o  nie- 
fo r tunnem  zakończeniu . Obecnie nie­
m a  dnia by nie za rzucano  now ego 
p rzes tęp s tw a  generałowi, nie p o m ó ­
w iono  go o  tchórzostw o, niezarad­
ność, tępotę... D o  najnieprzyjymniej- 
szych i najtrudniej dających się wy- 
t łóm aczyć  ep izodów  w yprawy należy 
bezwątpienia  sp raw a Maimgrena:

W edle  doniesień Samojłowicza, 
kap itana  łam acza  lodów  „K ras in“ , 
epizod m iał następu jący  przebieg: 
P o  katastrofie , która, jak  w iadom o 
n as tąp i ła  24 maja, M aimgren (szw edz­
ki uczony) Z appi i M ariano  (oficero­
wie w łoscy) udali się w kierunku 
p rzy ląd k a  P ó łnocnego  w nadziei o d ­
szukan ia  rybaków  norweskich. Z araz  
na  początku  wycieczki Maimgren, 
sp ad a jąc  ze skały  lodowej, zwichnął 
s o b e  ramię. Niezrażony, kontynow ał 
p o d ró ż  i znać był w dobrej „form ie" 
s k o ro  u d a ło  mu się wkrótce po  wy­
p a d k u  zastrzelić niedźwiedzia. Jednak  
cierpienia g łodow e o raz  w yczerpanie 
nerw ow e były nad siły uczonego. T o  
też gdy n adom iar  złego, z łam ał s o ­
bie nogę, p o łoży ł  się na  śniegu J  z a p ro ­
te s to w a ł  s tanow czo  przeciwko wszel­
kim p róbom  dalszej wędrówki. Nie 
p o m o g ły  nam ow y tow arzyszy . Malm- 
gren wygrzebaw szy dó ł  w śniegu 
u lo kow ało  się w nim wygodnie, broń 
z a ś  i zap asy  żywności o d d a ł  Zappie- 
m u i M ariano, p rosząc  by ruszyli da­
lej i starali się u ra tow ać zostaw iając 
go  na ła sk ę  losu . W ręczył im ró w ­
nież sw o ją  busolę , żądając  by d o rę ­
czyli ą jego matce na pamiątkę. Ofi­
cerowie w łoscy odeszli. Przez długie 
godziny wałęsali się po  bezmiarach 
lodowych. Natknęli się nawet przy 
p ad k o w o  po  raz drugi na M aimgrena, 
leżącego w sw ym  dole, ale i tym ra ­
zem  nie zostali przy nim, jakoby  na 
jogo wvraźne żądanie. P o  12 dniach 
straszliwych męczarni, w chwili, gdy 
zwątpili  zupełnie o  jakimkolwiek ra- 
fUnKu, ujrzeli „K ras ina" .  Byli u ra to ­
wani.

Nie ulega jednak żadnym  wątpli­
w ośc iom  lz M a'm gren zginął.

Z g iną ł  śmiercią b o h a te rsk ą  ale i... 
ta jem niczą. Dziwnem się wydaje by 
dwaj zdrowi ludzie zgodzili się p o z o ­
stawić rannego  kolegę, w śród  
lodowców, zabierając  m u nad o m ia r  
b ro ń  i żywność.

Dziwnem jest, iż bezm yślna  wę­
d ró w k a  po ruchom ych krach wyda­
w a ła  się im korzystniejsza i po trzeb­
niejsza o d  p ro s te g o  i 'n ie sk o m p lik o ­
w anego  ludzkiego uczucia zab ran ia ją ­
cego  opuszczan ia  towarzyszy  niedoli.

'Przeciwnicy Nobile‘a m a ją  w s p ra ­
wie M aim grena pow ażny argum ent.

Pomnik M ik  lesjonouych na (Dotyniu
W ARSZAW A, 16. VII. PAT. W czoraj o d  sam ego  ran a  na  stację W oł.  

czek-Czartorysk-zajeżdżały  pociągi ze wszystkich s tron  Polski. O k o ło  godz. 
10 ran o  pod  P o isk ą  G o rą  zebra ło  się o k o ło  6.000 o só b ,  k tó re  oczekiw a­
ły na  przybycie oficjalnych osobis tośc i.

Kilka m inut przed 10-tą przybył min. Staniewicz, chwilę po  nim min. 
Składkow ski z m a łżo n k ą  o raz  ks. B iskup B an d u rsk i .  Przybyli Rydz-Sati- 
gły, Zając, Minkiewicz, Jung , Wołkowicki, Orlicz-Dreszer, jBerbecki, Skier­
ski, Rogalski, in spek to r  armji Lisowski o raz  szereg  innych wyższych w o j­
skowych, uczestn ików pamiętnych walk na  reducie P iłsudsk iego  pod  P o l­
sk ą  G ó rą .

Z o s ó b  cywilnych przybyli wicewojewoda W ołyńsk i  Gintowt-Dziewał- 
towski, wojew. T arnopo lsk i  Kwaśniewski, wicewojewoda białostocki S krzyń­
ski. Ciała ustaw odaw cze reprezentow ane były przez sen. H uskow sk iego , 
D ala ,  przez pos .  Radziwiłła, W oło szy n o w sk ieg o ,  Leblego. P oza tem  p rzy ­
byli wszyscy starostow ie  woj. W ołyńsk iego .

O  godz. 10-ej k ró tką  m szę  o dp raw ił  ks. b iskup  B andursk i,  poczem  
w stąpiw szy na  mównicę w ygłosił  p łom ienne  kazanie. P o  kazaniu  p rz e m a ­
wiali prezes komitetu obchodu  mec. Staniewicz z Ł ucka  o raz  delegat M ar­
sza łka  P iłsudskiego  gen. Rydz-Smigły, k tóry  w przemówieniu swem  p o d a ł  
krótki ob raz  walk ówczesnych ze specjalnem uwzględnieniem w ie k o p o n r  
nych bo jów  pod P o lsk ą  G ó rą  na reducie P iłsudsk iego  w latach 1915— 16.

Msza święta o d p raw io n a  była przy o ł ta rzu  pięknie udekorow anym , 
ustaw ionym  na sam ym  szczycie Polskiej G óry .

Mniej więcej na ś ro d k u  wzniesienia G ó ry  um ieszczono  kam ień pa­
miątkowy z nas tępu jącym  nadpisem:

„Rycerzom niepodległości, Legjonis tom  Józefa  P iłsudskiego , k tórzy 
najw iększą  ofiarą , życiem w łasnem  dali na  tern miejscu świadectwo swej 
wiary w zm artwychwstanie  Polski, ku wiecznej pamięci przyszłych p o k o ­
leń — społeczeństw o  W ołyn ia  ten pom nik wznosi.

Pom nik  ten stanowić będzie p odnóże  kopca, k tóry  ma tu być usypany  
na w zór kopca  Kościuszki i k tó rego  sypanie  rozpoczę to  w dniu wczo­
rajszym .

P o  poświęceniu pom nika  przez ks. b isk. B arióursk iego  prezes  kom i­
tetu mec. Staniewicz odczytał akt erekcyjny, k tóry  następnie  podpisali 
wszyscy obecni dostojnicy.

P o  uroczystośc i u d a n o  się d o  t.zw. P o lsk iego  Lasku , gdzie na  k aż ­
dym niemal k roku  widać ślady stoczonych tam  bojów . W tym lasku 
komitet pode jm o w ał  zaproszonych  gości ob iadem . O  godz. 18-ej nas tąp ił  
odjazd do  C zarto ryska , sk ą d  uczestnicy u ro c z y s to śc i  odjechali do  War-^ 
szawy.

Podróż inspekcyjna ministra robót publicznych
N OWOGRÓDEK.  16.7. ( P A T ) .  W  dniu dzisiejszym z Brześcia do No 

wo gr ód ka  przybył  min. robót  publicznych Moraczewski  celem inspekcji  ro­
bót  wodnyc h  i d rogowych.  Szczegółowo in te resował się p. Minister  robota­
mi na rzece Hrywdzie w pow. Baranowickim w okolicy wsi Domanowo.  Tu ­
taj spotka ł  p. Ministra w o je w od a  Nowogródzki  Beczkowicz w towarzystwie 
dyrek tora  robót  publ icznych Zubelewicza.  Pan  Minister  udał  się następnie 
do powia tu Nieświeskiego w towarzys twie  wojewody i dyrek tora  Zubelewi­
cza i bada ł  szcegółowo stan robót  na drogach  p ańs tw ow yc h  i samorządowych 
Z Nieświeża przez Mir podążył  p. Minister do Nowogródka .  Interesował  sio 
jeszcze p. Minister  na terenine pow. Nowogródzkiego  b u dow ą  szosy  pa ńs tw o­
wej Kore licze-Nowogródek.  Jut ro pan Minister wyjedzie na da lszą  inspek­
cję w kierunku Baranowicz ,  poczem uda  się na teren w oj ew ódz tw a Wileń-

Z  bitwy Kowieńskiej.
Major fałszerzem  banknotów .

Onegdaj Kowieński Sąd Okręgowy roz­
w ażał sprawę inż. Kuiwiecia, oskarżonego  
o rozpow szeennianie w Litwie fałszywych  
banknotów i monet. Sprawa Kuiwiecia wy­
w oła ła  w ielką sensację, gdyż oskarżony  
c ieszy ł się wielką popularnością v Litwie, 
jako były major armji litewskiej i były k o ­
mendant Wiłkomierza. Jak wynika z aktu 
oskarżenia, inz. Kulwieć za pośrednictwem  
obyw atela niem ieckiego w Litwie Brauze i 
niejakiego Szuberta obstalow ał w Niem­
czech banknoty litew skie wartoSci 5,1 lt. 
l ó o  ct. O gółem  wydrukowano fałszywych  
banknotów na sum ę lo o .o o o  lt. Banknoty 
rozpow szechniał sam Kulwieć. Przestę­
pstwo zosta ło  wypadkowo wykryte przez 
urzędnika litewskiej policji kryminalnej Czy- 
glera, który się udał specjalnie w tym celu  
do Berlina. Na sądzie inż. Kulwieć przyznał 
się  do w szystkiego, utrzymując jednak, iż 
iloSć rozpowszechnionych przezeń bankno­
tów  nie przewyższa paru tys. lt. Prokura­
tor sądu Biła żądał skazania inż. Kulwie- 
cia na 12 lat więzienia. Oskarżonego bro­
nili profesor Leonas i docent Stankiewicz. 
Po godzinnej naradzie sąd og łosił wyrok, 
skazujący Kuiwiecia na 4 i pół lat w ięzie­
nia. Skazanego natychmiast zaaresztowano.

P P ies m orski na pom orzu  
skiem .

litew -

W tych dniach na pomorzu Kłajpedzkiem  
zauw ażono psa m orskiego, które niezwykle 
rzadko zjawiają się na pomorzu litew- 
skiem , zwłaszcza w pobliżu brzegu. Sądzą, 
iż pies morski był ranny i m ocne fale od ­
rzuciły go do brzegu.

ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE NA 
LITWIE.

KOWNO. 16.7 ( P A T ) .  Żydowska  
agenc ja  telegraficzna donosi,  że w miej  
scowośc i  Janiszki,  okręgu Szawelskie-  
go grup a  f a s z y s t ó w  l i tewskich ze zwią 
z ku Żelazny Wilk wywoła ła  poważne  
rozruchy  antyżydowskie ,  które w koń­
cu przybrały charak ter  pogromu.  W e ­
dług  dotychczasowych wiadomości  30 
żydów  zostało ranionych,  a mnós two 
sk lepów i mieszkań żydowskich  splon 
drowano- Agencja  zaznacza,  że człon­
kowie  tego samego związku faszystow­
skiego urządzili  niedawno pogrom w 
miasteczku  Brany  niedaleko Kowna.

Przed IX-tą Olimpiadą w Amsterdamie.
AMSTERDAM. 16.7. ( P A T ) .  W  związku ze zbliżającym się terminem 

IX Ol impjady czyniono są tu przygotowania  mające  uświetnić ten pokaz 
spor towy i wychwan ia  fizycznego, w którym weźmie  udział  45 na rod ów  ze 
wszystkich  części świata.  Głownem s ta raniem każdego narodu jest  zapewnia 
nie swej ekspedycj i  w Amsterdamie waru nków  pobytu jak  najbardziej  zbli­
żonych do krajowych,  gdyż w ten sposób  wpły nie się doda t  nio zarówno 
pod względem fizycznym i duchowym na stan zawodników,  pr zygotowują­
cych się do wyczerpujących walk o zwycięstwo. Drużyna  polska  zacznie zje 
żdżać się do Amsterdamu od 18 b. m. Zawodnicy polscy zna jdą  pomieszcze­
nie w budynku szkoły im. Marco Polo pod kierownictwem a t tache  polskiego 
rządzie holenderskim. W  budynku dokonano szeregu niezbędnych adaptacyj ,  
w y b u dow an o  kuchnię,  w której polscy kucharze będą przyrządzal i  po ży w ie ­
nie na sposób kra jowy. Urządzono ciepłe i zimne prysznice,  ambulator jum le­
karskie,  wspania łą  świetl icę do zebrań . Drużyna polska  będzie miała do dy­
spozycji  dwie sale gimnastyczne,  jako też całe boisko.  Zorganizował  się komi­
tet  pań polskich, które specjalnie dbać  będą  o wygody  zawodników polskich.

Dalsze aresztowania Komunistów na bitwie
Z Kowna donoszą: w związku z aresztowaniem w Szawlach kur jera ko­

munistycznego Girszowicza, policja kryminalna w tych dniach aresztowała 
żołnierza rezerwy Tewje Fridmana, mieszkańca Wilk znanego działacza par- 
tji komunistycznej i kolporter a bibuły wywrotowej w rejonie Wilk i zawodo­
wego podoficera 2 p.p. Longina Kwaszysa. Znaleziony u nich podczas rewi­
zji materjał obciążający naprow adzi policję na ślady jeszcze trzech komuni­
stów: Alojzego Miłejki, Jana Misiunasa i Jana Tepnowskiego. Przeprowadzona 
rewizja ujawniła u pierwszego z nich wielką ilość bibuły komunistycznej: 
bolszewicką „Prawdę", „Sołdatską Prawdę", „Dołoj faszizm", dużo marek 
„Mopru" po 50 centów i broń. Bibuła otrzymywana była od niewiadomej o- 
soby z Kowna. Misuinas przybył z ZSSR po ukończeniu kursów agitacyjnych.

Frydmana, Kwaszysę i Miłejkę przekazano władzom sądowym, zaś 
Misiunasa i Tepnowskiego — wojennemu komendantowi.

Ustąpienie prot. łoldeuwrasa?
SENSACJA RYSKICH „JAUNAKAS ZINAS"

Do Rygi nadeszły sensacyjne wiadomości 
o rzekomem ustąpieniu prem. Waldemara- 
sa. Wiadaniość o tem podało ryskie „Jauna- 
kas Zinas“, twierdząc, że według tych pogio 
sek zastępcą Waidemarasa mia! zostać ohec 
ny minist. wojny gen. Daukantas. W dalszym  
ciągu pismo ryskie wyjaśnia, że przyczyną 
bezpośrednią nieporozumień i przesilennia 
jest różnica zdań pomiędzy Waideniaraseni 
a prezydentem Smetoną w sprawc rokowań 
polsko - litewskich.

Pewien działacz polityczny — piszą „Jau 
nakas Zinas“ —  wracający właśnie z Kow­
na powiadomi!, że nieprzejednane stanowisko 
Waidemarasa wobec Polski tlomaczy się 
tem, że iż Waldemaras przypuszcza możli­

w ość wybuchu wojny między Sowietami i 
Polską. Niemcy także podobno chcą otrzy­
mać Korytarz gdański, oddzielający je od 
Prus Wschodnich.

Litewskie koła państwowe uważają zatarg 
zbrojny między Poiską, a Sowietami za nie 
unikniony. Przyteni Waldemaras spodziewa 
się otrzymać Wilno. Wskutek tego zatargu, 
nawet o ile Sowety nie zechcą zwrócić Lit­
w ie Wilna. Waldemaras uważa, że dla Lit­
w y wygodnniej, ażeby Rosja, a nie Polska 
była posiadaczką tego miasta.

Lecz z tym poglądem, podług zdannia te 
goż działacza nie zgadza się prezydent Bitwy 
Smetona' wskutek czego zachodzą pomedzy 
nimi Waldemarasem nieporozumienia.

Kwestfe programu.
P ołożenie  geograficzne stanowi rnożliwem czy p o żądanem  jest opar-  są s iad em  w schodnim  Niemiec zosta- 

czynnik w świecie cywilizowanych na- cie polityki Polskj o  Rosję, gdy rzą- nie bezp o śred n io  Polska , 
rodów  prawie abso lu tn ie  stały, nie ^zić nią przes tan ie  111 M iędzynarodów- So jusz  polsko-francuski w obec- 
rusza jący  się. Zm ienia ją  się sytuacje ^ a > gdy rządzić  zaczną Rosjanie , nym stanie Rosji bolszewickiej s tano- 
m iędzynarodow e, sytuacje konsty tu-  P 'im a y is ta  odpow iem y „nie." Z a w ie i -  wi dla jednej s trony , dla Francji, ka- 
cyjne i formy us tro jow e że Po lska  ^ ie różnice kulturalne i za g łęb o k a  tegorję  niewzruszalną. W wyższym 
od  p o łudn ia  p os iada  Karpaty, stano- przepaść, w y k o p an a  w wieku osta t-  stopniu  n iew zruszalną, niż dla drugiej 
wi kategorię  niewzruszalną. O d  na- nim. T rzeba  prawdziwie wielkich ko- s trony , dla Polski. C entrum  europej-  
szych wielkich są s iad ó w  z zachodu i rzyści dla Rosji, z przymierza z Pol- skie, Niemcy, szachow ane są  w 
w schodu  nie o d g rad za ją  nas  żadne  s ką  płynących, aby za  jego cenę, oczach francuskich od w schodu po- 
granice naturalne. Je s t  to  też kate- ehc ia jJ  nas  bronić przed Niemcami, ważnie tylko przez m asę  p o lską ,odkąd  
g o r ja  niezmienna. N asza  linja grani- Jedyną  rzeczą, k tó rą  m o g łab y  dać R osja  bolszewicka. N atom iast ten sam  
czna ani od  zachodu, ani od  wscho- P o lska  Rosji, by łoby  poparcie ś ro d e k  europejski,  Niemcy, szacho- 
dn nie jest  przez na tu rę  wytyczoną. w wojnie Rosji z Niemcami, wane są  w oczach polskich od  za-
Ulegać m oże w ahaniom  na tu ra lnym  Z _ chwilą pow stania  n iepodległego chodu nietylko przez Francję. Bilans 
zależnie od  kon jun k tu ry  m iędzynaro- pańs tw a  polskiego o d p a d a  w szelka so ju szu  po lsko-francuskiego  z tego 
dowej. Wyjście na m orze  dzisiaj ma- p o d s taw a  do  tego  rodzaju  p rzypusz- choćby punk tu  widzenia przedstaw ia  
my więcej jak ciasne. Od granicy na- czenia. Przeciwnie rysu je  się so ju sz  sa ldo  po  s tronie  Francji. P o lsk a  szu- 
turalnej pó łnocy  od  Bałtyku oddziela  natura lny  dwu przeciwległych sąs ia -  kać m oże prócz Francji zawsze rów- 
n as  w pierwszym rzędzie etnograficz- dów. R osja  i Niemcy s ą  naturalnym i now ażnika  dla sw ego m iędzynarodo- 
na  m a s a  niemiecka P ru s  W schodnich, sprzymierzeńcami. W iąże so ju sz  sto- wego deficytu np. w im perjum  bry- 
Dzisiejszy ko ry ta rz  p o m o rsk i  stano- sunek  naturalnie wrogi d o  Polski, do  ty jsk i tm  dla szachowania  Niemiec, 
wi pow ojenny paljatyw rozwiązania której te ry torjów  w odpowiednich Francja  od  w schodu  znajduje  w tej 
p rob lem u pó łnocnej granicy natural-  proporcjach  roszczą  sobie  obaj sąsie- roli z poważnych par tnerów  eu rope j-  
nej, jakie p rzyn ios ła  ewolucja h is to-  ńzj od wieków pretensje. Historycz- skich tylko Polskę. Mała Ententa, 
ryczna, un ja  Polski z dziedzictwem nie państw o polskie jedyny właściwy blok czesko-jugo-rum uńsk i w sto sun -  
Jagiellonów. Nie m am y teraz w tej niesłychanie silny s tanow iło  czynnik Ru do  Niemiec za  pow ażnego  par- 
chwili ‘-n a tu ra ln e j  granicy północnej, so ju szu  Rosji z P ju sam i.  Od trak ta tu  tnera  uw ażanym  być nie m oże. Tem  
M am y k :lom etrow e wyjście na m orze, poczdam skiego  1721 d o  ustąp ien .a  mniej północny b lok bałtycki. Oczy- 
rozdzielające m asę  etnograficzną, roz- B ism arka . O k rą g ło  dwa wieki. Kon- wiście nawzajem dla Polski sprzymie- 
po s ta r tą  od po łudn ia  Bałtyku, Niemcy, fh'kt z rodz iła  wzajemna granica. G dy rzeńcem  o d  zachodu bezpośredn im  
na dwie części. Rozdziela w s to su n k u  P o lsk a  stanowi państw o, a R osja  Pol- jest Francja . Nie o s łab ia  to  tezy, że 
do  t t j  m asy  zn ikom y kory tarz .  M asa ską  zosta je  oddzielona o d  Niemiec, nie jest  nim o n a  jedynie. Nie m ożna 
e tnograficzna Polski i Litwy historycz- t ru d n o  dojrzeć antagonizm  rosy jsko -  pojąć, aby P o lska  nad Francję  inne- 
nej o taczała  zn ikom ą w s to su n k u  niemiecki. W szystko  zdaje się natu- g o  sprzym ierzeńca  przenieść m ogła , 
m asę  e tnograficzną n iemiecką dawne- ralnie przemawiać za rozwiązaniem  gdyż żadne inne p ańs tw o  w rów nym  
go lenna P ru s  Książęcych. Dziś sytu • historycznem  kwestyj. stopniu przez potęgę niemiecką za-
acja jest odw rócona .  O d p a d ła  od nas  P o n a d to  od tąd  Niemcom czy Ro- g rożonem  nie jest. Tylko  ewentual- 
linja p ó łnocna  Bałtyku. M asa  etno- sji chodzić będzie o  terytorja , k tóre  ność  so juszu :  F ranc ja  - Nowa R osja  
graficzna Niemiec, rozdzielona w ąskim  ma ją  za s o b ą  wiekowy precedens so ju sz  po lsko-francuski rozbićby mo- 
k e ry ta rz e m  pom orsk im , zajm uje sytu- przynależności. Z sytuacją  wieku gła. Nawet rozbićmy m usia ła .  W tym 
ację na B ałtyku, k tó ra  dawniej przy- XVIII— różnica tedy na gorsze. Otrza- w ypadku P o lsk a  logicznie od  zacho- 
p ad a ła  Polsce. Granicę na tu ra lną  ma- skany  panslawizm  stanow ił doktrynę , du znaleźćby m u sia ła  rów now ażnik  w 
my tylko od  po łudn ia .  P a ń s tw o  na- której używała Rosja  jako  paraw anu  m asie  brytyjsKiej. So jusz  angielski 
sze nazwiemy dziś w całem znaczę- dla swego nacjonalizmu w znaczeniu s ta łby  się wówczas dla Polski tem, 
niu otw artem . Położenie  geograficzno- panslawizm  czyli panrusycyzm . je d y -  czem dziś kontynenta lny  so jusz  z 
polityczne, geografja  polityczna, jedna ny poza  R osją  wielki naród  słowiań- F rancją .  P raw d a  g ro za  so ju szu  Rc- 
z najbardziej charakterystycznych w siei o  ostre j indywidualności politycz- s ja  Francja o  tyle by łaby  m nie jszą  
E uronie , O d  w schodu i zachodu dwie nej— P olska  w swojej historji u prze- w naszych oczach, że so ju sz  taki 
n ieoddzielone granicami naturalnem i ło m u  wieku XVI na  XVII w łaśn ie  zwracałby aię koniecznie przeciw 
największe potęgi kontynenta lne  Euro- panslawizm p ró b o w a ła  u jąć  jako  pan- Niemcom i wtedy z zachodnie, s t ro ­
py Niemcy i R osja . Każdy z dwu są- polon/zm . Chwilę tę s tanowiły  wyprą- ny ściana p o lska  u ległaby konsek- 
siadów liczebnie potężniejszy znacz- wy Batorego  czy Żółk iew skiego  na Kre- wentnie wzmocnieniu. Ale wtedy punk t 
nie. Fak t niezmienny, wobec k tó rego  ml. Panslawizm  miałby bowiem isto- neuralgiczny so juszu  tkwiłby gdziein- 
staliśmy i s toimy przez ciąg naszej tną  treść  tylko w w ypadku, gdyby dziej.W roli d rugo rzędne j , jaką  jest blok 
historji. Sytuację naszego pańs tw a  m óg ł przeciwstawić się idei indywi- rosyjsKo-irancuski, przeciw Niemcom 
obserw ow ać m ożna  w dziedzinie e tno dualnych patr io tyzm ów  poszczegól- sk ierowany, wyznaczyłby Polsce. Na- 
graficznej. Z a jm u jem y  s tanow isko  nych n a ro d ó w  słowiańskich, gdyby wet w razie ewentualnośćci R o s ja— 
charakterystyczne. P o lsk a  liczy obec  potrafił je zastąpić  jednem słow em : P o l s k a - F r a n c j a  punkt ciężkości z 
nie na 30 milj. mieszkańców- Hisz- „patr jo tyzm  s łow iańsk i" .  N a  kapituła- uwagi na m asę  ro sy jsk ą  tkwiłby na 
pan ja  liczy H iszpanów  na obu  pół- cję patr jo tyzm ów  narodow ych w pań- wschodzie, oczywiście w Rosji. G ło s  
kulach o  kilka miljonów mniej. Sąsiad  stwacł, s łowiańskich nie zanosi  się. Po lsk i  na  koncercie eu rope jsk im  ze- 
pc,. zach. Czechy i pd. wsch. Rumu- T em bardziej dzisiaj z chwilą ich szedłby koniecznie do roli klarneta. 
nja w porów nan iu  z P o lsk ą  stano- emancypacji politycznej, zdobycia wła- W chwili dzisiejszej przywiązanie na- 
wią m a łe  narody . Nie mówiąc oczy- snej państw ow ości. Pangerm anizm  ro d u  polskiego do  Francji, pom oc 
wiście o  buforowych małych państew- oznaczał zjednoczenie Wielkich Nie- udzielona przez nią w okresie  b e l ­
kach bałtyckich. O statn ie  s tanowiły  miec, czyli jednego  n a rodu  o  jednym  szewickiego najazdu, pom oc w dziele 
kiedyś prowincje Polski historycznej, języku. Panslawizm oznaczałby  ligę tw orzen ia  armji polskiej m ora lne  sra- 
P o lsk a  dzisiejsza znajduje się tedy w różnych n a ro d ó w  słow iańsk iego  szcze- now ią  podstaw y so juszu ,  
p o ś ro d k u  między wielkiemi mocar- pu. D w a różne pojęcia i różnego cha- 
stwami kontynentu , naiwiększemi dwo- rak te ru . So jusz  Polski z Niemcami 
m a  m asam i E u ro p y — Niemcami i Ro- czy R osją  oznaczałby  p o n ad to  so ju sz  
s ją — i między państw am i drobnem i w państw a s ła b sz e g o  z silniejszem, czyli 
porów naniu  z nią. Największy opty- wyznaczałby Polsce w so juszu  odpo- 
mizm politycznej geografji me może wiednią w proporcji rolę. Oczywiście 
opierać zasadniczego p ro g ram u  na nie gó ru jącą ,  
tezie, że P o lsk a  pokonać  m oże Niem- %
cy i Rosję razem  wzięte. Nawet jedno
z tych państw  w rozpraw ie  na  cztery Powiedzieliśmy, że so jusz  Polski z 
oczy. Rosją  czy Niemcami oznaczałby so-

Kalkulacja s to su n k u  wzajemnej li- jusz  nierówny, wyznaczałby Polsce w 
czebności d o  tezy oczywiście dopro-  takim so juszu  rolę n ie rów ną . Rys ten
wadza. Aby zapewnić sobie  rów no- w ystępu je  też w przymierzu Polski z -ektow ał bynajm niej wysyłan ia  te- 
wagę na tu ra lną  P o lsk a  op rocz  najlep- wielkiemi m ocarstwam i zachodu, Anglią f d • ^  daj sz"ym ciagu
szej Sprawności w łasnej organizacji czy Francją . Oczywiście fakt b ra k u  nie oroiektuie 
państw ow ej szukać  winna równoważ- wspólnej granicy, fakt odleg łości prze- ^ ^
riika. u jem nego bilansu m iędzynarodo-  strzennej o s łab ia  w niezmiernym sto- p o ^ F r i w  k a s i f  c h o r a c h  w  
wej kalkulacji. Musi szukać  oparc ia  pniu znaczenia m om en tu . Rosja i Nie- W OGRÓ D K U
w innych państwach. Je s t  to  ów po- mcy s ą  antagonistam i Polski, wyzna- K, n w n r ? D ń n F i z  i « 7  " / p a t a
stu lat geografji politycznej. Rozmaite czonymi przez naturę . Przeciwnie, nie- • ^  ■ 7,..^ • .
logicznie w ysunąć  się m o g ą  ewentu- ma naturalnej sprzeczności in teresów  . u w czorajszym  odby.o  s;e tu zeo ia -  
alności, Oparcie  o  Niemcy. Oparc ie  o  między P o lsk ą  a Anglją czy F ranc ja  ni.e Praco ^aw cow  1 ubezpieczonymi 
Rosję. Oparcie  o  za.chód czyli F rań- W łaśn ie  zuwagi na w spó lnego  geogra-  mlJScowej Kasy Chorych, zeb ran i  cloma 
cję lub Anglję. Zespolenie  in teresów ficznego sąs iada ,  z uwagi na europe j-  o ’ s 'k ™ la.ny kprnisaiza K3sy ^ h o -  
mniejszych państw  E uropy  środkow ej ski ś ro d ek  so jusz  Polski z F ranc ją  P  Niedżwiedzkiego, zaangażow an ia  
w blok m ogący  rów now ażyć owe u- czy Anglją przedstawia się ze swej inny cn lekarzy,  ponieważ  obecnie u- 
jemne sa ldo  m iędzynarodow ego  bilan- strony , jako  konieczność geografji po- rzędl,j^ cy j lie njają zaufania w s i  o d  miej 
su sił Polski, widoczne w kalkulacji litycznej. Równie naturalna, jak ekspan- scow eJ ludności 1 rozpisania w yboro w  
Niemcy— P o l s k a - R o s j a .  s ja  Niemiec na wschód. J a k  ek sp an -  do zarządu Kasy Chorach  ^

❖ s ja  Polski historycznej na wschód. W  zebraniu tem wzię.o uaział  90%
N arzuca  się so ju sz  Polski z zacho- pr ac od aw ców  1 ubezmeczonych.

Rozpatrzymy pokró tce  możliwości, dem europejsk im , jako  logiczna ko- H n a h i  R n rH n ip
Niemcy dzisiejsze w następstwie świa- nieczność. Oczywiście, nie przeczy te- ŁSPaiy uf fijCTalillc.
towej w ojny tak wiele utraciły właś- m u  teza, że np. przymierze polsko- BERLIN, 16. VI. Pat. W niedzielę tem-
nie na rzecz Polski, że Polska  w jej francuskie  nie s tanow iło  niewzruszo- peratura wykazywała w Berlinie w połu- 
obecnych na zachodzie granicach wy- nej kategorji h istorycznej, że ro 'ę  dnie 38,7 st. C. w cieniu. Na okoliczne je- 
da,e  Się dla Niemiec r iemożliwością, Polski na wschodzie spełnić m ogła
Aby m ogły  byc jej sprzymierzeńcem! dla Francji Rosja. O d k ą d  R osja  sza- piąCych wynosiła .ko ło  9o tys. Tempera- 
wysuwa się pos tu la t  rektyfikacji chowała od wschodu Niemcy, ro la  tura wody wynosiła 29 st. C- Dzień w czo- 
wspólnej granicy, lnnegc wyiscia na- h istoryczna Polski w oczach Paryżu rajszy przyniósł również szereg wypadków,
razie niema. Raz jeszcze innego wyj- identyfikowała się z ro lą  caratu. s U m l t w ^ k o m u S a c J i n e 5 Berhńa ^ i S
scia n a , azie nisma. W razie p o w ro tu  Rosji do^ eu - w ciagu dnia wczorajszego do pokonania

Zbliżenie polsko-rosy jsk ie  to  nuta ropejskiego koncertu , z k tó rego  wielkie trudności, gdyż w dniu tym około 
s ta ra  i zna jom a  historji. Pogodzenie  w ypadła ,_  F ranc ja  przenieść w ?v 1 ' ^ i Ł l ^ f e S i e ^ T e j e ^  r^kolejld 
Polski z Rosją  dla wytworzenia przyszłości m oże rozwiązanie jakie byty przepełnione, tak ssm o autobusy i 
w spó lnego  frontu an tygerm ańsktego , kwestji p rzyn iós ł  so ju sz  N apo- tramwaje, 
koalicja słowiańszczyzny przeciwko leona  I z A leksandrem  I w Tylży,
Niemcom. O  przym ierzu Polski z o- czy so ju sz  republiki francuskiej z ca- 

becną R o s ją  bolszewicką oczywiście ratem u schyłku wieku. Je s t  to  moż-. 
m ow y być nie  m oże. Chodzi o  to, czy Iiwe. Mniej p raw d o p o d o b n e ,  d o p ó k 1

H. A. Krasiński.

DEMENTI SOWIECKIE.

AAOSKWA. 16-7. ( P A T ) .  Agencja 
T a s s  donosi :  Pogłoski  rozpowszechnia  
ne przez źródła zagraniczne,  że rząd 
sowiecki  zamierza wys łać do Kowna 
delegację w celu przygotowania  zbliże­
nia armji czerwonej  z armią l i tewską, 
są prowokacyjną  fikcją, pozbawioną  
wszelkich pods taw.  Rząd sowiecki  nie
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ECHA KRAJOWE
Pokaz kodcuflatiy.

M O S A R Z ,  pow . pos taw sk i

W ileńskie T o w arzy s tw o  Rolnicze 
zo rg an izo w a ło  w M osarzu  dn. 8-go 
lipca r, b. p o k a z  hodow lany  —  bydła, 
świń, owiec, k u r  o raz  w yrobów  p rz e ­
m y s łu  ludow ego.

P o m im o , że p o g o d a  trochę nie d o ­
pisa ła , gdyż chwilami p ada ł  rzęsisty 
deszcz, jednak  po k az  się udał, a u w ­
zględniając  to, iż im preza  p o d o b n a  
o rgan izow ana  była  po raź  pierwszy i 
na  wsi —m ożna  stwierdzić śm ia ło ,  iż 
po k az  się ud a ł  b a rd zo  do b rze  ku 
o gó lnem u  zadow olen iu  o rgan iza to rów  
i miejscowej ludności,  k tó ra  jeszcze 
w wigilję tego  dn ia  odnos iła  się n ie­
ufnie d o  u rząd zan eg o  pokazu .

N a placu o taczającym  D o m  L u ­
dowy Rady Opiekuńczej K reso w ej— 
setki ludzi, to  też ruch wcale n iepow ­
szedni: słychać zew sząd  gwar, n a w o ­
ływania, w ybuchy w eso łego  śmiechu, 
radości,  podziwu, a o b o k  tego  g ro m ­
kie ryki, kwiczenie, beczenie, poprzy- 
w iązyw anego d o  bar je r  byd ła  - jed- 
nem  s ło w em — harm ider  na  placu nie 
do  opisan ia .

A w ew ną trz  D o m u  L udow ego  toż  
s a m o - w p r o s t  jak w ulu, n adom ia r  
tego  wielki tłok , pom im o, że D om  
Ludow y jest dosyć  o b sze rn y  -  ależ, b o  
i ludzi się nazjeżdżało  -  ho! ho! Nic 
dz iw nego— tyle pięknych rzeczy by ło  
tam  do  obejrzenia: wzorzyste  kilimy
0 różnych kolorach, serwety, kapy na 
łóżka, p łó tna , ręczniki, m akaty , hafty, 
mereżki ro b o ty  szydełkow e, zdo b n i­
cze i inne...

i d o p ie ro  na  takiej wystawie widzi 
się, jakie  to  piękne rzeczy um ieją  r o ­
bić nasze  sk rom ne, ciche dziewczęta
1 g o sp o s ie  i ci prości chłopi sam oucy , 
k tó rzy  choć m a ło  wiedzą  lecz dużo  
umieją.

O  godzinie 16-ej w bram ie, ł ą ­
czącej plac kościelny z placem D o m u  
L udow ego, s taną ł  w ś ró d  t łum u  wie­
śn iak ó w  s ta ro s ta  pos taw sk i p. Niedź- 
wiedzki i w ygłos i ł  przemówienie, w 
k tó rem  w ykazał cel i znaczenie p o ­
dobnych pokazów , k tóre  powinny 
przyczyniać się d o  coraz  większej 
kultury  hodow lanej byd ła  i drobiu; 
d o  d oskona len ia  p rzem y słu  lu d o ­
wego.

P o  przemówieniu p. S ta ro s ta  uda ł  
się d o  D o m u  Ludow ego, gdzie pow i­
ta ł  go  w imieniu C en tra lnego  T-w a 
Rady O piekuńcze j  Kresowej in s t ru k ­
to r  tegoż T-wa p* Kazimierz Peta- 
szewski, poczem  kom is ja  kwalifika­
cyjna og łos i ła  ocenę poszczególnych 
o k azó w  i przyznanie  r.agród.

Z a  d o b rą  m aść , ro z ro s t  i m lecz­
n o ść  krów przyznano  nag ro d y  w p o ­
staci cennych narzędzi rolniczych i 
gospodarczych  p.p. Kalikstowi Pił­
sudsk iem u , Suszyńsk iem u i Ludw iko­
wi G irs tunow i o ra z  p. p. Albinowi 

Łosiow i, J, Szemiotowi, E. Szem ioto­
wi, J. Łysionkow i, J. Buce, J. P io tro ­
wiczowi, £P. W itko, W. N osko ,  K. 
Szabatow i, Z . K łosowi, F. Cynjanowi, 
Jurkiewiczowi, S. R udkow skiem u, J. 
K ozłow skiem u M. Sienkiewiczowej, P. 
Pawłowiczowi K. Kaczanowi, J. Ber 
chenowi, W acław ow i i Kazimierzowi 
Ż u k o m , F .Szanokow i i W. Sadurkow i.

Z a  hodow lę  k u r  (minorekń — p. 
Rogalewiczowe] (większa wł.). Z a  
gniazdo  świń — p. alikstuwi P ił­
sudsk iem u . Z a  w yroby  p rzem ysłu  lu ­
dowego: za kilimy —  p. p. H. Pacz­
kowskiej, F. Girstun; za  serwety]— p. 
F. Narkowicz, za  o b ru sy  białe — H. 
P ro ta s  i za  rnakaty -  p. L. P acz­
kow ska.

Listy pochwalne przyznano: S.
M ińkowskiej za m akaty , haft, k o ron  
ki; K. Apiecionok, M. S zaszok  i A. 
W ysza tke  za  kilimy; F. Kaczan i M. 
Duliniec za kapy na łóżka; S. Sien­
kiewiczowej za mereżki i hafty, A. 
Korczak i H. Paczkowskiej za  r o b o t -  
szydełkow e; H. Jacynównie za  m aka  
y i B. Narkowiczowi za w yroby  to- 

* arskie.

P o  rozdaniu  przyznanych nagród  
odby ła  się w sp ó ln a  fotografja , d o k o ­
n ana  przez m iejscow ego fo tografa  p. 
M. Tom aszew icza.

P o  fotografji p. S ta ro s ta  u d a ł  się 
d o  miejscowej szkoły, aby obejrzeć 
w ystawy i o b ó t  ręcznych młodzieży 
szkolnej, poczem  o puśc ił  M o sarz  w 
tow arzystw ie przybyłych z powiatu 
urzędników , żegnany owacyjnie przez 
z e b ran ą  ludność.

O b y  takowych pokazów  jaknajwię- 
cej — i w innej po rze  ro k u  — na 
jesieni, gdy rolnik zebra ł  już z pola, 
m a  czas  wolny i m oże  pokazać  i 
pochwalić się tern, co m a.

Kończąc niniejsze spraw ozdan ie ,  
m u sz ę  podkreślić  o fiarną  go tow ość  
d o  pracy społecznej p. Kaliksta P ił­
sudsk iego , wł. maj. „M o sa rz" ,! o raz  
s ta łą  jego  gośc inność  dla przy jeżdża­
jących d o  M o sarza  in s tru k to ró w  i 
u rzędników.

Uczestnik.

Dalsze postępy akcji ratowniczej w sfreiie pod
biegunowej.

MOSKWA 16 VII PAT. Agencja Tass d on osi, że 
godz. 9-ej w iecz. lo tn ik  C zuchnow ski i czterej jego  
zabrani zostali na pokład „Krasina".

w czoraj o 
tow arzysze

Amundsen uratowany!
Odnalazł go „M alygin“ .

BERLIN 15 7 PAT. D o prasy tutejszej d on oszą  z O slo, że  
w ed łu g  nadchodzących tam z Kirjg&bay w iadom ości, so w ieck ie ­
mu łam aczow i lod ów  „Małygin" udało się  uratow ać Am undsena  
wraz z dw om a towarzyszam i; znajdow ali się  on i na krze na p ó ł­
noc od  ziem i Karola.

Straszliwy orkan na bitwie

— W ileńska Drużyna Harcer­
ska w zeszłe  w akacje  u rządziła  o b ó z  
w ędrow ny na P o m o rz u  z jednotygod- 
niowym o b o zem  sta łym  n a  Helu.

W tym  ro k u  cała  n a sza  d rużyna  
m a  sta ły  o b ó z  nad  g ran icą  ło tew sk ą  
we wsi Mierzanach. K orzystam y  z 
og rom nej gościnności m iejscow ego K. 
O. P. —  szczególnie zaś  z se rdeczne­
go  zajęcia się nam i przez p. kaD. 
Rafalskiego. N am io t jużeśm y rozbili; 
cały o b ó z  uporządkow any; oczeku je­
m y słońca, aby się sk ąp ać  w jego 
prom ieniach i nabrać  sił. Żyjem y we­
s o ło  — p oza  p racą  uśm iech  i p io ­
senki są  sta łym i naszymi gośćmi. 
D obrze  nam  jest: każdy z nas  czuje 
i rozum ie, iż jest  kółeczkiem , k tó re  
św iadom ie  w ykonyw a w szystko , co 
się dotyczy „zega-a" ,  jakim jest  obóz . 
Bóg, Ojczyzna, p raw o  i idee ha rce r­
skie są  najgłówniejszem i czynnikam . 
w życiu n a sz e m . A. S.

POSTAWY
Analogiczny d o  pow yższego  k u rs  

pożarniczy d la  oficerów pow. Postaw- 
sk iego  odbędzie  się w dniach o d  15 
d o  22 lipca r.b. (włącznie) w P o s ta ­
wach.

Kandydaci z pow. Postaw sk iego  
winni być delegowani na  k u rs  w P o ­
stawach.

W najbliższym czasie z o s ta n ą  r o ­
zes łane  d o  wszystkich S traży  P o ż a r ­
nych: regulam in  s łużby  wewnętrznej 
Ochotniczych Straży Pożarnych  i r e g u ­
lamin zaw odów  w raz  z tablicą ocen 
i fo rm ula rzam i dla sędziów.

W spraw ach  nabycia wszystkich 
wydawnictw pożarniczych naieży zw ra­
cać się zawsze d o  Zw iązku W o je ­
w ódzk iego . R. D.

Aro n—jaremicKi faktor.
Do Jaremicz  p r z y b y liśm y  koło go­

ny  czwartej  popołudniu.  Konie były 
ożone.
W  ciągu trzech dni przeszły pod  

żkiemi, iucznemi siodłami blizko 
ieście ki lometrów,  a przekroczenie 
ław  Niemna pod 2 u kow ym  Borkiem 
iłodziło je tylko na krótko od skra-  
czerwcoweio dnia.  Niekarmione by-  

przy tem od świtu.
W  Jaremiczach miał nas  oczekiwać 
z z furażem. Ale wozu  nie było.  Na 
tanie rzucone w tłum gapiów,  którzy 
iczyły się wnet  po naszym wjeździe;  
ab iony  różnobarwnośc ią  czapek u- 
iskich, czy wozu  kto nie widział ,  o- 
ymal i śmy krótką  odpowiedź biało-  
iką: „T ak i  buł  i pa jechał"  — ■ „Kuda  
jecha ł?" „Nie znaju paniczku —  nie 
ieju znać".
Zaf rasowały  się nam twarze,  co ro 

: u l icha?! O tej porze  nietylko owsa ,
: i s iana  w tych b iednych  okolicach 
: ł a two jest  dostać- N a  przednówku 
nie miejscowe żyją sa mą  t rawą.  Bry-  
djer  zaklął ,  oficer sz tabu  odpowie-  
ialny za porządek  podróży  zwymyś-  

już na  gorąco  n ieobecnego  ułana, 
e schodząc  z koni stal iśmy chwilę 
zradni,  czy jechać dalej,  czy popas  
rządzić.

I w ów czas  zjawił się —  on.
Biegł  do nas z daleka,  w czarnym 

jgiin chałacie,  od którego odbi jała

Jak donoszą pisma litewskie, onegdaj nad Litwą rozpęta! się straszliwy orkan, sze­
rząc spusztoszenie przeważnie na terenie d.vuch gmin W okowyskiej i Giżańskiej. Szereg 
wsi, jak Poręby, Oszkobole, Puszkopedzie, Bordowskie prawie cale obrócone zostały 
w ruiny. W Porębach zburzone i porozrzucane po polach budynki, powyrywane z ko­
rzeniami i połamane największe drzewa, wielkie domy zrzucone z fundamentów i po­
wywracane. Podobne w Oszkoboiach. W Puszkopedziach części zabudowań: dachy, przę 
sla, krokwie, drzwi porozrzucane po polach w promieniu 42 kim. Siny wiatr porywał lu­
dzi, niósł w  powietrzu po kilka (do 10) metrów i ciskał na ziemię. W Bo.dowskiem  orkan 
również zniszczył zabudowania i pogrzebał pod rumowiskiem bydło, które w ydobyto do­
piero na trzeci dzień po katastrofie. Ofiar w ludziach nie było. Ogólnie straty wynoszą 
przeszło 200 tysięcy litów.

W łościanie zostali bez dachu nad głow ą i kawałka chleba. Gospodarstwa doszczęt­
nie zniszczone.

Wielha katastrofa kolejowa w Manachjum
10 OSÓB ZABITO.

BERLIN. 16.7. (P A T ). W niedzielę o godz. 21 min. 30 na dworcu kolejowym w 
Monachjum wydarzyła się wielka katastrofa kolejowa. Zderzyły się dwa pociągi pasa­
żerskie w chwili gdy opuszczały halę dworca, w  ten sposób iż jeden pociąg wjechał na 
tylne wagony drugiego, miażdżąc je i wzniecając pożar, który wielce utrudnił akcię ra­
tunkową. Z pod gruzów w ydobyto 10 trupów w znacznej części zniekształconych i 
zwęglonych. Rannych było osób 25.

Ciitopi białoruscy w walce z  prześladowaniem
Z M ińska d o n o szą :  w związku z ro sn ącem  wciąż p rześ ladow aniem  

zam ożniejszych g o sp o d a rzy  wiejskich na B ia ło rus i  Sowieckiej has łem  walki 
z t. zwanemi „ku łak am i" ,  w łościanie  b ia ło ruscy  postanowili s to so w ać  
względem kom un is tów  teror. „Z w iezda" d o n o s i  z O rszy, że w rejonie  Krup 
ska, we wsi Ł ozow  chłopi spalili 9 g o sp o d a rs tw  kom unistycznych, k tórych 
właściciele wbrew większości m ieszkańców  przeprow adzili kolektywilizacją g o ­
sp o d a rs tw  rolnych wsi. Dn. 10 lipca chłopi podpalili m ieszkanie urzędnika , 
regu lu jącego  podz ia ł  ziemi O chm ana .  P o ża r  s traw ił dom y m ieszkalne wraz 
z całym inwentarzem  żywym i m artw ym . Na miejsce w y s łano  silny oddział 
milicji, k tó ry  d okona ł  licznych a re sz tó w .

W e  wsi D ryb ina  chiopi podpalil i  d om  m ie jscow ego k o m o rn ik a  Ry- 
banow a . W pożarze  zginęły wszystkie  doku m en ty  i papiery  kom orn ika .

1 1 lipca we .wsi Polkowicze k o ło  B o b ru isk a  włościanie spalili ko lon ję  
koijiunistyczną. O gień  zniszczył doszczętnie  15 g o s p o d a rs tw  wraz  z całym  
żywym inwentaizem .

Aresztowanie nowych puczysfów olickltft.

B R A S L A W
— Kursy pożarnicze. Ze wzglę­

du  na konieczność  p rzeszko len ia  ofi­
cerów poszczególnych straży i s tw o­
rzenia  nowych p ionerów  pożarn ic tw a 
na powiecie B ras ław sk im  zos ta je  
zo rganizow any 8-mio - dniowy k u rs  
pożarniczy w dniach od  1 d o  8 lipca 
r.b. (włącznie) w Brasławiu.

Z a rząd y  Straży Pożarnych  o b o ­
w iązkow o de legu jąna  pow yższy  kurs  
przynajm niej p o  2 oficerów wzglę­
dnie k andyda tów  na oficerów bez  r ó ­
żnicy szarży. U rzędy gm inne w tych 
miejscowościach, gdzie n iem a straży, 
m o g ą  delegować kandydatów  z p o ­
szczególnych miejscowości, w których 
pro jek tu je  się założenie  straży.

Kursiści b ęd ą  całkowicie s k o s z a ­
row ani i zaprow jan tow ani bezpłatnie.

Kursiści winni przybyć w m ia rę  
m ożnośc i  w pe łnem  bo jow em  u m u n ­
durow aniu  i uzbro jen iu  (k a sk ,  m u n ­
dur, pas, za trzaśn ik , to p ó r ,  linka).

K urs  będzie p rzeprow adzony  w 
myśl p ro g ram u  8-mio-dniowych k u r ­
sów  pożarniczych.

Jednocześn ie  zaznacza się, że w 
myśl regulam inu  kwalifikacyjnego n a ­
czelnicy straży  i ich zastępcy o raz  do-

Z K ow na d o n o szą :  w tych dniach policja krym ina lna  a resz tow ała  
nowych pom ocn ików  b. p o s ła  na sejm  Kiedysa. Są nimi: A leksander 
Nowicki, W. Saluca, policjant graniczny P. Kwaraciejus, właściciel a u to b u ­
sów  Lejba  M erekański i szeregow y G. p. p- Izydor Janulewicz.

A resztow ani zeznali, iż w swoim czasie Kiedyś zaopa trzy ł  ich w jbroń, 
i na  wozie ciężarowym sk ie row ał z M erecza do  Olity celem oba len ia  w ła ­
dzy, jednak  na w idok w ojska  puczysci pouciekali.

Wszystkich a resz tow anych  p rzek azan o  do dyspozycji p ro k u ra to ra  
s ą d u  w ojennego , sp raw ę  zaś  ich d o łączo n o  d o  ogólnej sp raw y  pucczu 
olickiego.

Ks. haruynał Rakowski w Szwajcarii.
BERN, 16,7 PAT. P rzyby ł tu dzisiaj ks. a rcyb iskup  k a rd y n a ł  Kakow- 

ski i zam ieszka ł  w hotelu Zurich .

Kongres walki z  rakiem.
L O N D Y N , 16.7 PA T. Dziś ro zp o czą ł  się w Londynie  k o n g re s  walki 

z rakiem . W zjeździe b io rą  udzia ł przedstawiciele  22 kra jów .
Dziś ra n o  uczestn icy  byli przyjęci p rzez k ió la  w pałacu  B uck ingham .

Prace nad siatutum kościoła prawosławnego
Polsce.

w

W Wilnie pow sta ła  kom is ja  w Dzieczkowskiego i Kuszniewa, k tóra  
składzie  re k to ra  p raw o s ław n eg o  semi- m a  w ypracow ać s ta tu t  k ośc io ła  pra- 
na r jum  duchow nego  prof. Tuczew- w osław nego  w Polsce, 
sk iego  (p rezes)  o raz  cz łonków  prof.

wódcy oddziałow i, n iem ający u k o ń czo ­
nych k u rs ó w  pożarniczych z wynikiem 
dosta tecznym , winni przed  zatw ierdze­
niem w przeciągu najmniej 6 m iesię­
cy po  w yborze  złożyć egzamin przed 
W o jew ódzką  K om is ją  Egzam inacyjną.

W szyscy kursiści przyw iozą  ze 
s o b ą  p rześc ie rad ło , pod u szk ę  i koc.

Trzęsienie ziemi w Smyrnie.
W IEDEŃ, 16 VII. PA T. W ed łu g  doniesień  ze Sm yrny, n a s tą p i ło  w 

niedzielę przed po łudn iem  o  godz. 11 min. 15 gw ałtow ne w strząśn ien ie  
ziemi. Wiele budy n k ó w  d o zn a ło  uszkodzeń ,  m iędzy  innemi pałac s p ra ­
wiedliwości. W ed ług  dotychczasowych w iadom ości ranne  są  cztery o so b y .  
Niedalekie plantacje tytoniu zo s ta ły  zniszczone.

i
Przed zjazdem legionistów w Wilnie.

VII Z jazd  Legjonis tów  odbędzie  się dnia 12 sierpnia b. r. w Wilnie. 
Z a rz ą d  G łó w n y  Zw. Legjonistów Polskich kom uniku je ,  że da ta  VII Z ja z ­
du Legjonistów Polskich z o s ta ła  osta tecznie  u s ta lo n a  na  dzień 12 s ie rp ­
nia b. r. w Wilnie.

Komitet o rganizacyjny VII Z jazdu  Legjonistów w Wilnie kom unikuje: 
Dzisiaj, we w torek  dnia  17 b .m . o godz. 18 w dużej sali M agistra tu  o d ­
będzie  się posiedzenie wydziału wykonaw czego  Komitetu O rganizacyjnego . 
Członkowie Komitetu, którzy zapisali się do  poszczególnych sekcyj, o raz  
ci, k tórzyby chcieli wziąć udział w pracach tych seksyj,] p roszeni s ą  o 
przybycie.

Przed wyborami prezydenta Stanów Zjedno­
czonych

Ford i Edissan za Hooverem.
W IEDEŃ, 16— 7. Pat. W ed ług  doniesień z Now ego Y orku  u da ł  się 

kandydat  na  prezydenta  Stanów Zjedn. H o o v e r do  letniej rezydencji p rezy­
denta C oo lidgsa  celem odbycia  z nim konferencji w spraw ach wyborczych. 
F o ro ,  E d isson , G uggenheim  ja k o  też inne osob is tośc i  don io s ły  H ooverow i 
iż uprawiać b ędą  czynną agitację na jego  korzyść.

i
Nieszczęśliwy wypadek w górach.

G R A Z, 16 7. Pat. Z  A dm undu  d o n o sz ą ,  że wczoraj sp a d ło  w g ó ­
rach tamtejszych czterech tu rys tów  włoskich, z których trzech zabiło  się 
na miejscu, a jeden zo s ta ł  ciężko ranny.

Wybory do żydowskich rad w y­
znaniowych.

UROCZYSTOŚĆ POLSKA W  PARYŻU

N O W O G R Ó D E K , 16-VI1 PAT. W 
w yborach  d o  izraelickich rad  w y zn a ­
niowych na  terenie trzech pow iatów  
woj. N ow ogródzk iego  wzięło udział 
o k o ło  91 proc. upraw nionych . Silną 
agitację prowadzili o r todoks i  i sjoniści, 
jednak  ci osta tn i ponieśli częściową 
porażkę . Na terenie pow. N o w o g ró d z ­
kiego o r to d o k s i  uzyskali 9 m andatów , 
bezp. 7, sjon. 7, (w tern 2 poalej-sjon.)  
pos tępow cy — 1 m andat.  Na terenie 
pow. S łon im sk iego  uzyskali m andaty: 
rzemieślnicy żydzi —  1, poa le j  sjon
— 2, bu n d  1, o r to d o k s i  - 1, 
sjoniści — 1. Na terenie pow. Nie- 
św iesk iego  właściciele n ieruchom ości
— 1, m łodzież  religijna — 1, bezp. 
g ru p a  robo tn .  —  1, żydzi or tod . — 2, 
związek rzem ieś 'n ików  —  1, sjoniści
—  1, kupcy  —  1. W ybory  na terenie 
pow .B aranow ick iego  o d b ę d ą  się 22 
lipca.

PARYŻ, lb.7- ( P A T ) .  Z okazji na­
dania  znanemu działaczowi społeczne­
mu p. Hieronimce komandorskiego krzy­
ża orderu „Odrodzenia  Polsk i ’* grono  
przyjaciół  j ego urządziło na uczczenie 
jego zasług na polu pracy  społecznej  
obchód.
Obecni  byli a m b a s a d o r  Chłapowski  z 
małżonką,  konsul Samborsk i ,  iunkcjo-  
nar jusze pose ls twa  i konsulatu,  sen. 
Kłuszyńska Dorota,  nos.  Praus sowa .  i 
inn.

Wybuch ui Katowicach.
KATOWICE 16 VII PAT. Dnia 15 bm, 

o godz. 23 min. 30 nieznani sprawcy rzucili 
na ul. Bytomskiej w Nowej Wsi do ogro- 
c.u pewnei gospodyni materjał wybuchowy, 
który eksplodow ał. W skuiek tej eksplozji 
nikt z ludzi nie doznał szwanku ■' nie jo - 
niósł szkody materjalnej; policja zarządziła 
energiczne ś led z łwo celem  wykrycia spraw­
ców , a głów ny komendant policji w yzna­
czył narrodę 4oo  zł. za przyczynienie się  
po wykrycia zam w achoców. 4

i
D r  G  G I E C O W  I

od iutra 14-so IiDca ™od jutra 14-go lipca 
WZNOWI PRZYJĘCIE CHORYCd- 8

^Sprzedaje się ' NOWY AUTOBUSĘ  
marki „C hewrolet- Nr 14376, oglą-J  

ijdać można od godz. 7 do 23-ej nai 
kursującej linji D w orzec K olejow y— 
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Istniejący od lat pięciu 
Pierwszy Koncesjonowany i Kaucjonowany

D O M  H A N D L O W O  - K OM ISOW Y

fel.9-05 ,/OTA“fel.9-05

Sp. z ogr. od p ow .
po  p rzeprow adzeniu  reorganizacji i zmianie Z a rz ą d u

P R Z E N i r i l O N y  Z O S T A Ł
na ul. Mickiewicza Nr 1, piętro 1.

!
!
i

I®
i

Z g ło szen ie  k andyda tów  na ku rs  
należy przes łać  p o d  ad re sem  Zw iązku 
W ojew ódzkiego , Wilno, Mickiewicza 9, 
najpóźniej d o  dn. 27 czerwca, lub  po  
tym  terminie b e zp o ś red n io  przez kur- 
sistę  w kom endzie  k u rsu  w dniu 
1 lipca o  godz. 8-mej rano.

OD ADMINISTRACJI.
Prosimy naszych Sz. Sz. Abonentów o 
łaskawe wnoszenie przedpłaty za m-c 
SIERPIEŃ. Konto Czekowe Słowa P.K.O.

Nr 80259.

s rebrem rozwiana  na wiet rze broda ,  
chude ręce z koscistemi pa lcami  wy­
c iągną ł  przed siebie, j a kb y  niemi chciał 
wyprzedz ić  od starości  zapowolny  już 
krok, głowę niósł wysoko,  b y  móc ją 
po tem schylić w niskim pokłonie,  nos 
zakrzywiony os trym hakiem, dwoje  
ruchl iwych,  z pod krzaczastych brwi 
żywo pat rzących,  siwych oczu. Takim 
był  —  on.

Rozepchnął  gap iów,  powiódł wzro­
kiem po grupie  dziesięciu oficerów, jak 
by ważył  chwilę,  który z nich tu do­
wódcą ,  p rzemknął  bliżej do brygadje -  
ra i przemówi ł :

„Ja  wiem, dokąd  ułan z owsem po­
jechał ,  un na Korelicze podążał ,  ja 
wiem, ze un tak  zrobić był  nie powi­
nien, ja mu to mówił ,  ja mu odradzał ,  
ja mu przykazywał  poczekać  na panów  
to un muwił,  ze mu cni się czekać.. .  
Pa n  pułkownik  się g n iw w a czy pomoże 
się g n iw ać?  —  niepomoze!  A kto porno 
ze?  s ta ry  Aron. T rzeba  o w s a ?  —  jest 
owies, ,  t rzeba s iana?  —  jest  siano, 
t rzeba  a rba ty  dla p a n ó w ?  —  jest  ar-  
bata. . .

Pan  pa łkownik  zda się na Arona- 
on wszys tko  załatwi. . ."

I już brał konia za cugle,  by do 
zsiadania  podt rzymać .  Młody brygad -  
jer się roześmiał .

„Jeśli n a s z  owies żydzie —  to da 
waj!  Zapłacimy!  Gdzie tu można  konie 
po s ta wi ć?"

„Ja wiem, co pan  Pa łkownik  zapła 
ci, a jak nie zapłaci,  to i nie szkoda  —- 
wojsko  żyć musi —  koń też —  A co

pa ny  aficery sobie życzą  dla siebie, 
a rbatę,  czy mleko, czy kawę,  a może 
co lepszego?"

„Ryby z Niemna s ą ? "
„Cob y nie miały być?!  dla takicii 

rzadkich gości same z Niemna wyjść 
zechcą! Panow ie  aficery z da leko?  At! 
Kwatera  tu u Fonszte jna.  Najlepsza —  
w te oto bramę. Pan  Pa łkownik  taki 
młody,  aj aj! już pałkownik!  Ny —  
ny —  musi być kepe łe !"

M ow a ta budzi ła  zaufanie,  kto 
wśród  dziesięciu zakurzonych oficerów 
pozna  bodaj  w najmłodszym do w ó d ­
cę, ten musi mieć doświadczenie  życio­
we, z treści mowy, z wygłaszanych  po 
chwał  bił fach znany nam prawie wszy­
stkim z lat dziecinnych —  bił fach z a ­
w od o w e g o  faktora,  a każdy wiedział  
o tern, że faktor  swym sprytem,  choć 
z pod ziemi, a rzecz oczekiwaną,  wyko­
pie.

T o  też zsiedl i śmy z koni w hum o­
rach znacznie różowych i oddal iśmy się 
popros tu  w ręce s ta rego  Arona.

A on dwoił  się i troił. Swetn ży­
ciem, krzykiem rozruszał  całe otocze­
nie. A więc:  wywoła ł  wnet  Fonsztejna,  
który spał  gdzieś  zakopany  w  be tach,  
sam bramę podw órzow ą  rozepchnął  na 
oścież i p ie rwszego  konia wprowadzi ł ,  
po drodze  sz turchną ł  już w yros tk a  I- 
wanka ,  by  biegł  zamówić samowar ,  
zakrzyknął  na Chaima Goldberga ,  by 
ten mu pomógł  wyszukać  owsa,  chwi­
lę pokłócił  się z nim o podział  zyska­
nych prezentów,  zagroził  wyszukaniem 
innego wspólnika,  interesu w  mig do­

bił i ledwo to załatwił  przed  nami,  by 
nas prowadzić  do na jwspania l szego  w 
miasteczku szynku Chajny  Frankower .

„Ileż Aron wiosen l iczy?" zagadnął  
rotmist rz Słatyński .  „Ile wiosen?  Pan 
aficer żartuje —  pan aficer wybaczy!  
jak tytułować  pana  aficera? Ja na pa ­
gonach  znajomy,  ale na gwiazdkach  
nieuczny —• Sztabsrotmist rz ,  czy rot­
mist rz? Pewno rotmist rz?  A co?  Aron 
zgadł! Ile wiosen?  Ha! Wspomnieć  
miło na wiosnę życia! Siedemdziesią t  
cztery go dów  liczy sobie Aron ani jed­
nego mniej ni więcej —  na chair !"

Przed szynkiem był ganek  choć bez 
poręczy  i dachu.  W szys t k i e  dom y mia­
ły od frontu takie ganeczki ,  to pozo­
s tałość dawnej  pa lowej budowy,  gdy  
te osiedla bu d o w an o  na wodzie  dla 
bezpieczeńs twa od dzikiego zwierza.

Zasied li śmy na werandzie.  Przed  
nami obszerny  majdan,  t rawą  zarosły,  
— w tyle wielka biała m urow ana  cer­
kiew. Nad br am ą  jej do tąd  wielkiemi,  
złotemi ruskietni literami wyrobiony 
napis,  głosi chwałę  oswobodziciela —- 
cara  Aleksandra.

W  lewo świeża  zielonością od zna­
cza się w słońcu dolina Niemna,  za 
nią c iemny pas  wielkiej po kraj hory­
zontu s ięga jący Nalibockiej  puszczy,  
d aw ne  siedlisko łosi, bobrów  i bodaj  
niedźwiedzi .

Przyjazd nasz dla mias teczka  jest  
wida ć  melada  zdarzeniem.  Na  s top­
n iach  sąsiednicli  ganeczków zas iadły 
młode żydówki z bujnie kręconemi,  
a  la garęonne  już sciętemi włosami

czarne oczka ich błyszczą,  a ciągły 
g w a r  rozmów świadczy,  że sobie os ­
t rzą na nas języki.

Na majdanie stoją zbite grupki  bia­
łoruskich dziewcząt ,  w zgrzebnych ko­
szulach,  w czerwonych  chus tkach  na 
g łowach,  w barwnych  zapaskach;  te 
mniej gada ją ,  ale pa t rzą rozbawione  i 
od czasu do czasu zachichoczą głośno.

Tłum wyros tków żydowskich i bia 
łoruskich jest  odważnie jszy;  skupił  się 
wkoło ganeczku.  Jeden z drugim chło­
paczek  palec w gębę  wsadził ,  lub też 
us ta  szeroko otworzył  i pat rzy  się na 
krasnych afiserów, jak ze s rebrnych 
pudełek papierosy  wyjmują,  ostrogami 
dzwonią ,  szablami przy  bokach  w  słoń 
cu błyszczą.

Aron nie próżnował  —  znikł na 
chwilę,  by  wrócić z kobiałką pełną ka­
rasi —  zawoła ł  dla starej  Chajny  kil­
ku pomocników do skrobania  łusek i 
wszys tko  składa łoby się pomyślnie,  
gd yby nasz nietakt  nie wywoła ł  p o ­
ważnych  trudności.

Oto wyciągnię ta  z juczek przez je­
dnego  z oficerów kiełbasa grozi stref- 
nieniem całej z a s t a w y  stołowej.  Stara 
Cha jna  w krzyk. Ale faktor  i na to radę 
znalazł.  Ze sklepu kolonialnego w y p o ­
życzył  tuzin nowych popielniczek i 
zdecydował  że z nich za jadać  będz ie ­
my karasie.

tu ongiś
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Korzys ta jąc  z nieobecności  Arona,  
py tamy Iwanka,  czem się on trudni. 
„On zwykle  koło takich chodzi!"  —  
brzmi odpowiedź,  a któryś s ta rszy do-

daje.. .  Na t rybunałach,  co 
przed wojną  do Jaremicz zjeżdżały —  
wy pr ak ty ko wał "  „1 pachc ia rzem pewno 
b y ł? "  „Był wc dworze  —  ale dw ór  spa  
lony, k rowy sołdaty zabral i  —  taki 
pachc ia rs twu był koniec!"

Coś niecoś wiemy już o Aronie —  
ale jeszcze nie wszys tko  —• c iekaw­
szych znacznie rzeczy dowiemy się póź 
niej.

Słatyński  idzie do sklepu, wraca  z 
torbą  cukierków i przez Iwanka posy^ 
ła ją najpiękniejszej z jaremickich m 
dyc. Pokrasn ia ła  pod czerwoną  ch 
stką,  dygnęła w s tronę rotmistrza 
wśród chichotu rówieśnic.  Wia dom o,  
że ona  Olga  Poberezanka  jest  w siole 
najładniejszą,  nie t rzeba było na to 
przyjazdu oficerów, wszak  każdy to 
wie —  tak nam Aron t łomaczy.

Inny oficer kupił też stos cukier­
ków i rozdaje między wyrostki .  Niech 
mają wspomnienie  o pobycie ułanów.

„Aronku! T rzeba  nam muzyki! Czy 
jest  w Jaremiczach gramofo n?"  „ G r a ­
mofon? Dlaczego nie ma b y ć ?  zaraz 
się znajdzie! A co to jest  g r am ofon?!"  
„ T a k a  t rąba,  co sama gra!"  „Po  co 
ona  ma sa ma  grać!  Niech lepiej miizv- 
kanty zagra j ą"

„ D a w a j  muzykantów."
Aron poskroba ł  się za uchem: :  

„Tylko  nie wiadomo,  czy one zechcą 
grać,  bo to honorowa muzyka,  u 
g ry w a  jeno na na jpi rwszych zabaw

trudno uprosić?!
„No Aronku —  twoja w  tem<
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W sprawie eksportu 
drzewa.

ledwie procencie zeń k o rzy s ta ją  z po- T u  jednak  zaznaczyć należy, że w
w odu  konieczności pos iadania  zabez- razie uruchom ienia  sp ław u Niemnem, 
pieczeń hipotecznych dla C anku. Z  tej a łącznie z tern umożliwienia tranzytu  
racji przy nabywaniu surow ców  tar- dla tańszego  d rzew a rosy jsk iego , tar- 

U regulow anie  ek sp o r tu  m aterja łów  tacznych przedsiębiorcy nie s ą  w sta- taki wileńskie b ę d ą  m usia ły  ko n k u ro -  
leśnych i w yrobów  z drzew a należy nie płacić go tów ką  i m u szą  żądać  wać z ta r takam i kowieńskiemi i kłaj- 
do  najbardziej zawiłych zagadnień, dłuższych kredytów  o d  sprzedaw ców , pedzkiemi, a w konsekwencji zmniej- 
poniew aż w grę tu  w chodzą nieraz co u tru d n ia  tranzakcję, bowiem na szyć sw o ją  p ro d u k c ję— nie zatrudnia  
rozb ieżne  i wręcz sprzeczne in teresy  rynku przem ysł tartaczny m a  kon- on  więc takiej ilości robotników, aby 
kilku czynników, a przedewszystkiem : ren ta  w kupcach, nabywających las w z tego pow odu  nak ładan ie  ceł wywo- 
właścicieli lasów względnie kupców  stanie o k rąg łym  w celu wywozu do  zowych da ło  się usprawiedliwić. Udo- 
ieśnych z ty tu łu  pos iadan ia  tow aru  Niemiec (co również przyczynia się stępnienie dla p rzem ysłu  ta r tacznego  
n a  sprzedaż, właścicieli ta rtaków , jako  do  w zros tu  cen na  la s  ok rąg ły ) ,  kredytów by łoby  najwłaściwszą dro- 
nabyw ców  pewnych so r tym entów  drze- P rzed  w o jną  tartaki wileńskie prze- gą rozw iązan ia  kw estji  tartacznej bez 
wa, i P a ń s tw a  z uwagi na  obow iązek  cierały do  300,000 fest m tr. d rzew a uciekania się d o  ograniczeń wywozo- 
dban ia  o  czynność  b ilansu  handlowe- rocznie, obecnie przecierają do  70,000. wych ujemnie wpływających na bilans 
go, zachow ania  lasów , wreszcie o  ro- Jeżeliby więc chodziło  tylko o  handlowy.
zwój przem ysłu  k ra jow ego. W nale- zabezpieczenie in teresów  przem ysłu  Przez  pewne ugrupow ania  wzglę-
ży tem  rozw iązaniu  tej kwestji w du- tartacznego, żądanie  wysokich ceł- dnie sfery w ysuw any jest p ro jek t za- 
żej mierze za in teresow ane s ą  woje- wywozowych dotyczyłoby  jedynie lasu  s to sow an ia  ograniczeń wywozowych 
w ództw a północno-w schodnie , a zwła- o k rąg łego .  W arunk iem  porozum ien ia  w s to su n k u  d o  wszelkich m aterja łów  
szcza  Wileńskie i N ow ogródzkie , po- się obu  zain teresowanych s tron  było- leśnych celem zapobieżenia  niszczeniu 
k ryw ające  znaczną  część zapo trzebo-  by więc zadośćuczynienie ko m p ro -  lasów. Urzeczywistnienie tego pro jek tu  
w an ia  zagranicy na polskie m aterja ły  m isow em u postulatow i, po lega jącem u oznaczałoby  utrwalenie deficytowego 
leśne  i w yroby z drzewa, co widać z na tern, że wobec b rak u  taniego su- charak te ru  naszego  bilansu handlo- 
poniższej tabeli, wykazującej udział w rowca dla k ra jow ego  p rzem ysłu  tar- wego. Z drugiej s trony  istnieje prze- 
ek sp o rc ie  (w tonnach) terenów, obję- tacznego w basenie  Wilji należy o- cież inny ś ro d e k  zapobiegaw czy— jest 
tych D yrekc ją  W ileńską  P.K.P., w graniczyć wywóz tego  surow ca, wszel- nim us taw a o  ochronie lasów. Jeżeli 
k tórych sk ład  wchodzi głównie w W o- kie zaś inne m aterja ły  drzewne i ga- u s taw a ta  jest sk o n s t ru o w a n a  w ten 
jew ództw o  Wileńskie, N ow ogródzk ie  tunki drzewa dla naszych tar taków  sp o só b ,  że zezwala na  wyręby kosz- 
I Białostockie: niepotrzebne, jak naprzykład: papie- tern substancji,  należy u staw ę zmie-

rówka, kopalniaki, budulec ek sp o r to -  nić, a nie s tosow ać ś rodków , k tó re  mo-
S to ­

Z terenu Z  całe j sunek
D yr .W il . Po lsk i pro -

cen t-
D rzew o użytkowe

nieobrobionej 1Z4914 583987 21
D rzew o obrobione 239211 1237010 19
Słupy telegraficzne 20807 74739 28
Podkłady kolejow e

558298i sleepry 315f67 56 ją
D rzew o kopalniane 41776 812614 s °°  n
Papierów ka 8658/0 1114361 77 *
D rzew o osikow e

zapałczane 25006 28400 88
T rzew o opałow e

12w okrąglakach 14600 124319

powinny podlegać ograniczeniom  wy- waluty. ( h)
w ozow ym . _____________________________________

Zja zd  m edsfów lcietl Komitetu Rolnego Wystawy 
Przemysłowo-Rolniczej w Wilnie.

W czoraj z inicjatywy K om itetu  N a zap roszen ie  prof. Ehrenkreu t-
W ykonaw czego  T a rg ó w  W ystawy Pół- za uczestnicy zjazdu przeszli d o  mu- 
nocnej odby ł się zjazd przedstawicie- zeum  etnograficznego, gdzie oglądali 
li komitetu rolnego, a więc delegatów zg rom adzony  już bogaty  m aie r ja ł ,  
s ta ros tw  i sejmi.ców z województw o rganza to rzy  wskazali rów nocześn ie  

D ane  te dotyczą 1926 r. J a k  zna- w ileńsk iego  i Nowogródzkiego . na braki, jakie winny być uzupe łn ione
czny  udział w eksploatacji lasów  przyj- godzinach od  10 do  12 w po- z okazji wystawy regjonalnej.
m u je  w ojewództwo wileńskie, widać z }u d n je uczestnicy zjazdu oprow adzan i  Z jazd  zak o ń czo n o  w spó lnym  o- 
nas tęp u jący ch  cyfr: za osta tn ie  9 mie- by jj p o  terenie, wyznaczonym pod b iadem  w restaurac ji  K oła  P o lek  w 
sięcy  1924 r. wywieziono z w-wa Wi- T‘d, gj.W ystawę, a  d y rek to r  T a rg ó w  -  ogr. B ernardyńsk im , w k tó rym  wziął 
ieńsk iego  d o  innych województw i inz_ Buczkowski, p rezes  kom itetu  roi- udział zast. w ojew ody pan radca 
zagranicę: drzewa n ieobrob ionego  neg0  jnz Czerniewski o ra z  in spek to r  W łodz . D w orakow sk i,
to n n  14.374, d rzew a ob ro b io n eg o  w ojew ódzk i— p. Ławrynowicz udziela- Kos.
26428, pod k ład ó w  kolejowych i slee- jj Wyczerpujących informacyi o  postę- a n u H H I H B B W M H B H M D n M  
p ró w  — 18 ^7, drzewa kopaln ianego  p je prac  inwestycyjnych o raz  o  roz- .

11323 papierówki -  77501, drze- m jeszczeniu ek sp o n a tó w  z działów: O u f t U d f l  J / U 8 3  w 2 U / E L
w a os ikow ego  12995, w yrobow  drze- ta rg 0 wego, rolniczego i regjonalnego. t “
wnych 2075 tonn  i t p. Następne lata q  godz  12-ej zgodnie z porząd- O d b y ło  się posiedzenie wielkiego 
w y kazu ,ą  ste ły  w zrost.  iTak , naprzy- kjem dzienńym prezes kom itetu  roi- kom itetu  o d b u d o w y  Wdwelu. Z waż- 
k ład ,  w roku  1925 wywieziono papie- neg0 p Czerniewski o tw orzył w sali mej szych uchwał, powziętych na po- 
rów k i 147,800 tonn , pod k ład ó w  kole- posiedzeń Rady miejskiej zebranie. siedzeniu, wymienić należy decyzię pro-
jow ych  i s leeprów  —  51000, drzewa v Prz  Wodniczący, nakreśliwszy o- wizorycznego umieszczenia ap a n a m e n -  
o s ik o w eg o  17600 tonn; w roku  1926: g 6 jne ćele i z a k re s ’ W vstaw y Rolni- tów  Prezydenta  Rzplitej w północno- 
papierów ki — 258500 tonn, podkła- “ze - UuŁ,enł g ło su  kierownikowi dzia- w schodn im  narożniku  Z am k u .  Jed- 

jd ó w  kolejowych i s leeprów  57300j ^  p ropagandy  prasow ej i redak to ro -  nakże wobec wielkiej wartości histo- 
t t r a e w a  os ikow ego - 21200 tonn .  wj 0 ficja (nych wydawnictw p. Boi. rycznej, jak ą  ta  w łaśnie  część zam ku
Również znaczny w zrost wykazuje  Święcickiemu który zob razow ał do- Posiada, komitet wypow iada się prze- 
e k s p o r t  innych m ater ja łów  leśnych i tvchczasowy stan  prac p rop ag an d o -  ciw większym zm ianom  i adaptac jom  
w yrobów  z drzewa. E k sp o r t  drzewa wVCh, k ładąc  nacisk na organizow anie  sal. Również kom ite t sprzeciwił się 
o s ik o w e g o  w roku  1926 wynosił WyCjeczek do  Wilna w czasie trw ania  prowizorycznej restauracji  budynku 
51,5 proc. ogó lnego  wywozu z Polski, T a r g 6 w. W ystawy, poczem  apelow ał zw- kuchen królewskich na pomie- 
pap ie rów ki 23 proc., Mniej więcej w do O bran y ch ,  by uczestnicząc w Wy- szczenie świty Prezydenta .  N atom iast 
analogicznych cyfrach p rzedstaw ia  się stawie Rolniczej i Regjonalnej zechcie- uważa, iż budynek  ten należy w 
ek sp o r t  w ojew ództw a N ow ogródzkiego . 1(- p o m 6 C w zbieraniu odpowiednich przyszłośc i p rzebudow ać  na s ta łą  re- 

Ja k ie  jest s tanow isko  pierwszych ,-nf o rmacyj by te przez b iu ro  propa- zydencję P rezydenta ,  a apa r tam en ta  
dw uch zainteresow anych czynników, gandy m ogły  się p rzedostać  na ła m y  we wschodniej i pó łnocno-w schodnie j 
t.j. właścicieli lasów, względnie kup- p rasy  z a miejscowej i zagranicznej. części z am ku  przeznaczyć !na cele re-
ców  leśnych i właścicieli tar taków ? W y prezentacyjne.
wywiadzie, udzielonym „S ło w u “ przed Następnie  dyrek to r  inż. Łuczkow- K onniet wyraził się z uznaniem  o
kilku miesiącami, jeden z lepszych ski szczegółow o in form ow ał o  pracy dotychczasowych pracach, kierówa- 
znaw ców  tej sp raw y rzecz ca łą  u ,ą ł  Komitetu W ykonaw czego  i Rolnego nych przez re k to ra  Szyszkę-Bohusza, 
w ten sp o só b :  P rzem ysł tartacz- w zakresie  inwestycyjno-budowlanym  o raz  zatwierdził p rojekt dalszych prac. 
ny  odczuw a brak  surow ców , t. j. na  całym terenie Targów -W ystaw y, a T ym czasow a  rezydencja mieścić się 
d rzew a  w stanie o k rąg łym . Przy- inż. Czerniewski zaznajom ił zebranych będzie na p ierwszem piętrze sk rzyd ła  
czyny  tego b rak u  są  następujące: o  w arunkach  uczestniczenia w wy sta- pó łnocnego , a na drugiem “ piętrze 
p rzedew szystk iem  to, że główne sku- wie. umieszczone b ęd ą  poko je  przyjęć,
pienie lasów  znalazło  się po wojnie W ywiązała się d y sk u s ja  o ra z  ze Zaznaczyć należy, iż kierownictwo
p o z a  granicami kra ju  d ru g a  przy- s trony  uczestników zjazdu p o sy p a ły  ro b ó t  ro z p o rz ą d za ło  dość  n iską  kwo 
c zy n a— to zniszczenie naszych lasów w się pytania, na k tóre  organ iza to rzy  tą  na cele restauracji  Z am ku . Z ofiar- 
czasie  wojny. W d oda tku  środki ob- z jazdu  udzielali wyczerpujących odpo-  ności publicznej w płynę ło  na ten cel 
ro to w e  przedsiębiors tw  tartacznych wiedzi i ob jaśn ień . 78.246 zł., z subwencji rządowej
z o s ta ły  w czasie wojny z różnych Przed  końcem  zebrania  zjawił się 500.000 zł. W y d an o  na tom ias t  na 
przyczyn zniszczone i przez długi wice-prezes Komitetu W ykonaw czego  robo ty  budow lane  534.469 zł., na  za- 
czas  odczuw ał się zupe łny  brak  kre- T.-W. prof. Ehrenkreutz , k tóry  apelo- kup  i konserwację  dzieł sztuki 55.785 
dy tu  państw ow ego  dla tej gałęzi p-ze- wał do  zebranych w gorących sło- zł. Mimo tak  niskich kwot, kierowni- 
m y s łu .  Dziś, aczkolwiek Bank G o sp o -  wach, by dołożyli s ta rań  do skomple- ctwo d o k o n a ło  restauracji  16 sal po- 
d a r s tw a  K rajow ego kredyt ten o tw arł,  towania  ekspona tów  z dziedziny prze- łudniow ej po łow y wschodniego  skrzy- 
właścicielfc ta r taków  w znikom ym  za- m y s łu  ludow ego. d ła  o raz  w ykonało  robo ty  m urarsk ie ,

Ĝ ^ ^ ^ a a n n g | K a a a B B K n t B W | H H B B H B H B a H  kamieniarskie, instalacyjne w 20  sa-
. lach północnej połowy skrzyd ła .  N a

w a ! “ cery.* wzmosł  toast .  ce je um eblow ania  odnow ionych  sal
,,Pe w n o  dla w as  polskich oficeiow „ P e w n o  niedawno losyjskitn ta^  kierownictwo o trzym ało  ^55 przed-

s t a r an i a  nie żal!“ wołał  odezwał się jeden z naszyi i. miotów, zakup iło  112, o trzym ało  de-
Za  chwilę wrócił  z wiadomośc ią,  „Umie  s tosować  się do waru n k ó w  p o Zytów 79. 

że namówić  było t '■ no, bo pizyjść nie zmiennych . 2 cenniejszych nabytków, uzyska-
chciełi ,  że p o t rw a  to chwilę,  bo nowe T a  złośl iwa uw a g a  rzucona od nie- nych s taran iem  rek to ra  Szyszki-Bohu- 
b u ty  muszą  nałożyć..  ^ chcenia miała dz iwny skutek. sza  i k u s to sza  zbiorów  wawelskich

„A w s ta rych nie chcą grać?  „Ja-  Aron słowa porucznika  dosłyszał ,  dr. M orelowskiego, wymienić należy
kże to w s ta rych?  T o  honorne mu- ca jy poczerwieniał ,  kieliszek z rąk u- wspania łe  siod ła  z XVII w., wysadza- 
zykan ty  są !"  puścił,  głowę dumnie zadar ł  i odrzekł:  ne drogiemi kamieniami, nabyte za-

Aron miał rację. Muzykanci  musie- ^  Aron a ficerom rosyj-  z funduszu  cegiełkowego,
i nada ć  sobie odpowiedni  to i. Z e b ia -  toas tów nie wznosił  —  Panowie  Dalej b ron , o f ia row aną  przez p. M o ­

li się w czwórkę  na przeciwległym ro- h _ . ^  q A ro n a ,., f o w s k ą ,  w sro d  której zna jdu ją  się
gu  majdanu ,  tam zestroili trzy skrzyp-  J & s ta re  klingi z XVII w. z herbem  R ad­
ki i z wielką pa ra d ą  gra jąc  marsza  W y r a z  twa izy  poważny,  ton i y wan> garłacze j t> d> Również cennym
przy  huku bębna  podeszli  pod nasz ga uc,e‘Ł na*. ■ nya c h f i a ;7 n n  też sw o _ nabytkiem  s ą  cztery tom y sztychów, 
nek. .-iron zawczasu  o nich pomyślał ,  »/ , . (l ■ ■ v k tó re  b ęd ą  um ieszczone w sali bibljo-
ławki  uszykował ,  na stole dwie  butcl-  14 historję rozesima ę y o je en tecznej 2 a m k u  Królewskiego. Cenne- 
ki wódki zastawił ,  z ostrym śledziem poiucznik.  mi s ą  trzy obrazy . Jeden  z XV w.,
przekąskę  ułożył —  więc mogą długo Przerwał  mu pułkownik:  „Daj  spo-  przedstaw iający  C h ry s tu sa  w śród
grać.  kój, niech opowie —  może się czegoś  A p o s to łó w , drugi z XVII w. portret

Zaczęła się ludowa zabawa.  Ton c iekawego dowiemy !"  b isk u p a  pendzla J a n a  Triciusa, na-
beb n a  w dzień powszedni zwołał  całą Pan  mądrze mówi —- dw ornego  m ąjarza  Jana  111 Sobieskie-
ludność,  wne t  majdan się zapełnił,  njc ” rzeba młodemu śmiać sie ze st3_ go. W span ia łym  nabytkiem jest 8 
gw a rn o  zrobiło się przed cerkwią.  Na-  h CQ przezyli  nie jedno! “
w e t  d jak chyłkiem podszedł  gości obej ^  A' on przeżył?“
rzec, ale mu nie przypadl i  do gustu,  „Aron przeżył  długie lata tęskno-
więc chwilę brudną  brodę  targał  i za - fy |,.

„Za  czem?"
„Za  polskiem wojskiem!"

Teatr Falski.
„Ułuda szczęścia" sztuka Mol- 

nara.
W piątek wystawił tea tr  P o lsk i  

po raź  pierwszy sz tukę  M olnara  „ U łu ­
da szczęścia". W ystaw ił jak  się pat- 
trzy; bardzo , b a rd zo  pięknie zag ran ą  i 
publiczności p o d o b a ła  się ta  sztuka.

Taki najbardziej przeciętny widz 
teatra lny, dla k tó rego  rzeczą ko m p le t­
nie o b o ję tną  jest, k to  sztukę pisał, 
kiedy i pod  jakim wpływem , k tóry  się 
wogóle w żadne ro zu m o w an ia  z k ry ­
tyką  literacką nie w d a j e - t e r n  się o d ­
znacza, że sz u k a  na scenie mniej lub 
więcej ciekawego tematu no  i... za ­
kończenia. D latego sz łukę  M olnara  
uważać m oże za  coś  oryginalnego, 
coś ex tra  now ego. B o  proszę : Jeżeli 
w pierwszym  akcie przedstaw iony 
jest  m ąż  trochę cherlak, nerwowy s o ­
bie taki mizerak, zazd ro sn y  d o  tego 
chorobliwie, a p o s iad a  żonę  nad wy­
raz i jego siły piękną, do  której raz 
w raz  uśm iecha się z pod  w ą s a  jakiś 
huzar, k tó rą  na balu o b le p ia ją  chci- 
wemi spojrzen iam i tysiące wyfraczo- 
nych i w ym undurow anycr  m łodz ień ­
có w —to  co z tego  winno wyniknąć, 
w edług  wszelkich prawideł szablonu  
teatralnego?...

D odać  należy, że m ąż  za truw a  żo­
nie życie zazdrością ,  a o n a  m ia ła  tam  
k o g o ś  kiedyś, kto m arzy ł o  laurach 
zdobywcy, k tó ry  już  zdobył.. .  p ierw­
szą  nag rodę  na  konkurs ie  tenisow ym , 
k tó ry  obiecał powrócić za  lat siedem 

azaliż nie powinen był jak  k o c h a n ­
kowie Szaniawskiego, przylecieć na 
„Z ło tym  p tak u "  i jako  par  exelence 
now oczesny b o h a te r  porwać ją  lu­
ksusow ym  ae rop lanem  i wywieść co- 
najmniej do  Kairu czy Kalkuty!! — 
O tóż  nic a nic podobnego . Cudow ne 
sny  nie zawsze sp raw d za ją  się nawet 
na  scenie. P rzychodzi taki pan Cha- 
bau, jako  zupełnie  „m arn ieńk i"  u- 
izędniczyna, przeciętność zupe łna .— 
Ż o n a  zosta je  przy mężu, zosta je  przy- 
tem szczęśliwa, zostaje  nad k o ły sk ą  
swego P io trus ia .  N iespodziunka. D a  
ist der H un d  pow odzenia  sztuki be- 
graben.

T ro szeczk ę  jest o p a  p rzyd ługa  i 
m a ło  zwarta  w sobie. Poszczególne  
sytuacje p rzeciągają  sie w n ie sk o ń ­
czoność , a s ą  i takie, k tóreby  sk re ­
ślić z pow odzeniem  tern większem 
m ożna  wcale.

Nielada też a trakcją  dla wileńskiej 
publiczności był występ  p.Łodzińskie- 
go. Jeg o  świetnie o p raco w an a  w n a j ­
drobniejszych nawet szczegółach k re ­
acja w zbudziła  za in teresow anie  już w 
pierwszym akcie. — Kto to?  —pytano. 
A któżby to  z resz tą  pamiętać m ógł 
p. Alfreda Łodzińsk iego , jak przed 
laty w yfrunął z rodz innego  gn iazda  i 
wileńskiego tea tru , a poleciał w świat 
szeroki. Słuch o nim u nas  zaginął. 
Ale wrócił ten wileńczuK, wrócił jako  
a r ty s ta  ca łą  p a rą  idący nap rzód  po 
szczeblach kar ie ry  scenicznej, jak  to  
się m ówi językiem Jurzędowym: „ r o ­
kujący najlepsze nadzieje".

P. F renk lów na  zagra ła  sw ą  rolę 
miękko, plastycznie, pięknie, ani d o ­
dać  ani ująć. A żeśm y się zdziwili, jak 
za plecami k to ś  ledwo dos ły sza lnym  
szeptem  zapytał: „A dlaczego to  tak 
daw no  p. Szczęsnej nie mieliśmy 
przyjem ności og lądać  na scenie, czyż­
by zachorow ała?" .  T aki to  sobie był 
cichy g łos ik  z parterowych rzędów, 
a gdym się obróc ił  u jrza łem  tylko 
w patrzone  w scenę twarze milczące, 
Może się przesłyszało .. .

P. D ąbrow sk i o kaza ł  nam rzad k ą  
w p ro s t  skalę gry scenicznej, w ysok ie­
go  artyzm u w kalejdoskopicznych po- 
p ro s tu  re inkarnacjach. Jeg o  a m b a s a ­
do r  i sam  p. C habau  w naturze  był 
wręcz świetny. Nieco bladziej w ypad ł 
ro tm istrz  i śpiewak.

Z. O.

Aresztowanie szefa bandy przemytników.
Onegdaj na pograniczu polsko - litew skk.n w okolicy Rykonty władze bezpieczeń­

stwa publicznego aresztowały oddawna poszukiwanego herszta bandy przemytników nie 
jakiego Balkiewicza W ładysława.

Ostatni zorganizowawszy wielką bandę składającą się z ludzi zamieszkałych prze­
ważnie poza kordonem granicznym, przemycał towar na szeroką skalę z Niemiec i Lit­
w y do Polski i Sow ietów .

Groźnego herszta bandy przemytnickiej przekazano pod silną eskortą do dyspozy  
cji władz sądowych.

O
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4  27°C

Zachodni

wrócił  do domu.
Na wezwanie  pu łkownika  Aron 

nie pogardz ił  kieliszkiem jednym,  dru­
gim i trzecim. Czapkę  z fantazją prze­
chylił,  przy dymiącym sam owarze  g o ­
spo darzy ł  i s tawał  się coraz rozmow-  
niejszy. Pe w no  dzięki temu pozna li ś­
my z czasem tajemnice Arona.

„Niech nam żyją długo polskie afi-

kom pletów  zbroi, umieszczonych na 
podeście  schodów  I piętra. Prawdziwie 
cennym nabytkiem jest baldachim i 
k ap a  na łó żk o  Franciszka  Potockiego 
z Kulczyna.

Zb io ry  wawelskie w zrasta ją . N o ­
w opow sta łe  T o w arzy s tw o  Przyjaciół 

S t. R o s tw o ro w sk i .  Wawelu, w śród  k tó rego  członków za- 
m  C  N 7 łożycieli zna jdu ją  się najwybitniejsze
ę u .  c,. ni.; osobis tośc i naszego  miasta, przyczy­

ni się niewątpliwie do  jeszcze in ten­
sywniejszego powiększania  zbiorów 
królew skiego Z am ku  na Wawelu.

Z  catsj Polski
— Marjawici a „kościół n aro - 

dowy". P o d czas  sy n o d u  t. zw. „ k o ­
ścio ła  n a ro d o w eg o "  w Warszawie, 
k tó ty  się odb y ł  w dniach 27 29 
czerwca 1928 r., n as tąp iło  z jednocze­
nie t. zw. „k o śc io ła  n a ro d o w eg o "  z 
m arjawitami na podstaw ie  w arunków , 
uważanych przez m arjaw itów  za  k o ­
nieczne do  z jednoczenia  (w ed ług  ty­
godn ika  marjawickiego z dn. 12 bm.).

Um owę zaw arto  w hotelu „ r o -  
lonja".

P. H o d u r  wyraził p o n a d to  życze­
nie, aby marjawici odnowili daw n ą  
jedność  ze s taro-katolikam i Niemiec, 
Holandji i Szwacarji i przyrzekł mar- 
jawitom pośredniczyć w tern u arcy­
b isk u p a  staro-katolickiego w Uprech- 
cie. J e d n o ść  ta, jak w iadom o, zo s ta ła  
ze s trony  staro-kato lików  zerw ana z 
pow odu  znanych m ałżeństw  m arjaw i­
tów z ich s ios tram i zakonnem i.

Ja k  poda je  urzędow y dwutygodnik  
t. zw. „k o śc io ła  n a rodow ego"  z dn. 
15 b. m., przedstawiciel marjawitów 
pragnie, aby  ich „serdeczny, b ra te rsk i 
s to su n ek  do  „kośc io ła  n a rodow ego"  
nie by ł platoniczny".

Marjawici o d tą d  o tw iera ją  wszy­
stkie sw oje kościoły  dla duchownych 
i ludu „k o śc io ła  n a ro d o w eg o " .

Syn powstańca 7862 r. Kazimierz 
Sobolew ski znajduje się w bardzo 
ciężkich materjalnych warunkach, z 
żoną chorą um ysłow o, emerytury 
nie otrzymuje, pros' przeto o ofiarę 
m iłosiernych ludzi. Łaskawe datki 
przjjmuje Adm. „Słowa" dla „syna 
powstańca".

Opad za do- ' 
bę w mm. |

Wiatr )
przeważający ^

U w a g i :  pogodnie.
Minimum za dobę — °C.
Maximum na dooę 3(PC.
Tendencja barometryczna: spadek, ciśnienia.

URZĘDOWA.
— S ta ro stw o  G rod zk ie  w  W iln ie po­

daje do wiadomości publicznej, iż w dniu 
2 1  sierpnia 1928 r. o  godz. l o  mają się  
odbyć zakupy koni wierzchowych i artyle­
ryjskich od hodow ców  dla wojska. Rynek 
Kalwaryjski. .

— (x) W  sp ra w ie  u p raw n ień  W oje­
w o d ó w , jako p rzed sta w ic ie li R ząd u . Mi­
nisterstwo Spr iw W ewnętrznych nadesłało  
do zaopinjowa":a Panu W ojewodz.e Wileń­
skiem u projekt rozporządzenia Rady Mini­
strów o uprawnieniach W ojewody jako 
przedstawiciela Rządu.

- -  O d zn a czen ie  u rzęd n ik ó w  ak cy­
zo w y ch . Po zakończeniu kursu, zorganizo­
wanego przez M inisterstwo Skarbu dla prze­
szkolenia Inspektorów i Komisarzy, Kon­
troli Skarbowej, w ogólnej liczbie urzędni­
ków  akcyzowych, powołanych do Warszawy 
na wymienione przeszkolenie, urzędnicy 
Kontroli Skarbowej Okręgu W ileńskie; Izby 
Skarbowej pp. inspektor Stanisław Dum- 
nicki oraz komisarze: Stanisław Leśniew­
ski i Jan Kowalewski otrzymali za bardzo 
dobre zdanie egzaminu specjalne odznacze­
nie, jaKich w ogóle było w yznaczono pięć 
dla całego kontyngensu sł-ichaczów.

— (x) N ag ro d y  za zw a lcza n ie  p rze­
stęp stw  ło w ieck ich . Zarząd T-wa Łowiec­
kiego w Wilnie utw orzył ostatnio fundusz 
nagród pieniężnych dla funkcjonarjuszów  
Policji Państwowej oraz osób  prywatnych, 
wyróżniających się w walce z kłusow nic­
twem oraz innemi przestępstwami przeciw­
ko prawu łow ieckiem u (wnykarstwem, polo­
waniem w czasie ochronnym i t.p.).

Nagrody pieniężne będą wypłacane 
przez T-w o na podstawie komunikatu, na­
desłanego przez starostę bezpośrednie za ­
rządowi T -« a  w Wilnie przy ul. M ickiewi­
cza 42 m. 5;

Komunikat ten powinien być w ystoso­
wany indywidualnie dla danej osoby, zasłu­
gującej na udzielenie jej nagrody pienię­
żnej i winien zawierać dokładny adres tej 
osoby oraz szczegó łow e wymienienie za­
sług przez nią położonych w w alce z prze­
stępstwami przeciwko prawu łow ieckiem u.

Zarząd T-wa po rozpatrzeniu nadesła­
nego przez starostę komunikatu i pozyska­
niu — jeżeli kandydatem do nagrody będzie 
fjnkcjonarjusz PP — zgody komendanta  
w ojew ódzkiego PP w Wilnie na w ypłace­
nie nagrody,

Przyznana kwota przesłaną zostanie 
osob ie nagrodzonej pod wskazanym adre­
sem .

SAMORZĄDOWA
— (oj Akcja b ru k o w a n ia  w si w  p ow . 

W ileń sk o-T rock im - Z inicjatywy sta iosty  
p. Lucjana W itkowskiego w pow. Wilefi- 
sko-Trockim  rozpoczęła się akcja bruko­
wania w si, która idzie w bardzo szybkim  
tem pie. Obecnie brukują się wsie w gmi­
nach Podbrzeskiej, Niem enczyńskiej, Szum ­
skiej, Worniańskiej, Rudomińskiej, Turgiel- 
skiej i Solecznickiej. W gm. Koniawskiej w 
5 wsiacn, w gminie zaś Rzeszańskiej w 4 
wsiach są  już w ywiezione kamienie i czy­
nione przygotowania do brukowania.

~ (r) O giery  se jm ik o w e  s p e łn iły  sw e  
zadanie. Utrzymywane przez sejmik Wil.- 
Trocki ogiery rasowe, w obec _ ukończenia  
się okresu kopulacyjnego, ściągane są  z 
poszczególnych m iejscow ości na stały po­
stój aż do kwietnia roku przyszłego do  
specjalnie wybudowanej przez sejmik staj­
ni w Rzeszy.

W ciągu okresu kopulacyjnego każdy 
z trzech ogierów pokrył przeszło 70 kla­
czy, co należy uważać za doskonały wy­
nik.

Z rezultatów tych ludność powiatu jest 
w ielce zadow olona, gdyż docenia znacze­
nie poprawiania rasy końskiej.

W czasie trwania Targów -  Wystawy 
Północnej ogiery te będą reprezentowały  
dział zw ierzęcy pow. W il.-Trockiego.

— (r ) W ybory u z u p e łn ia ją c e  do  
sejm ik u  W il.-T rock iego . Ostatnio dokona- 
_r> wyborów uzupełniających do sejmiku  
W il.-T rockiego.

Na m iejsce p. Romualda Szynkow skie- 
go, przedstawiciela gm. M ejszagolskiej, 
w szedł p. Juljusz Sienkiewicz z K osm ow- 
szczyzny, zaś wzamian p. B olesław a Stań­
czyka, przedstawiciela gm. Rudziskiej, wy­
brano p. W incentego Urbanowicza, m ie­
szkańca wsi Szklary.

UNIWERSYTECKA.
— Z życia  u n iw ersy teck ieg o . W dn. 

27 -29 czerwca rb. odbył się w Poznaniu 
trzydniowy zjazd delegatów  Zrzeszeń Asy­
stentów  R. P- Między innemi w sprawach 
naukowych uchwalono:

1. Zwrócić się do M inisterstwa W. R. i 
O. P. z prośbą 0 wyasygnowanie sum, nie­
zbędnych dla druku licznych prac nauko­
wych asystentów , które dotąd nie zostały  
opublikowane z braku środków  materjal­
nych.

2 . Wyasygnować z zasobów  własnych  
4.000 złotych na trzeci konkurs naukowy 
w roku bieżącym.

Na zjeździe powiadom iono o wynikach 
konkursu naukow ego zeszłoroczn ego , przy- 
tem z pośród asystentów  Uniwersytetu Wi­
leńskiego otrzym ał nagrodę w w ysokości 
5oo zł. Dr. med. Karol Kosiński — Asy­

stent przy Katedrze Anatomji Topograficz­
nej i Chirurgii Operacyjnej.

Przyszły zjazd w r. 1929 odbędzie się  
w  Warszawie, a w r. 1930 w Wilnie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
— (x) P rzed sta w ic ie l M in isterstw a  

T rący  i O p. Sp  ) ł .  p. N akoi ie c z n ik o ff na  
inspekcji w  W iln ie . Dn. ló  b. m. przybył 
do Wilna na inspekcję placów ek Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej Naczelnik  
Wydziału Prezydjalnego tegoż M inisterstwa 
p. Nakoniecznikoff.

TURYSTYCZNA.
— (x ) D zien n ik arz  duńsk i p . T a lh o f 

N ie iso n  z K op en h ag i w  W iln ie . W nie­
dzielę 15 b.m. przybył do Wilna wybitny 
dziennikarz duński p. Talhof N ieison z 
Kopenhagi, który w towarzystwie Radcy 
W ojewódzkiego p. M onkiewicza zw iedził 
W ilno, Troki o ia z  pogranicze litew skie, 
zbierając dane narodow ościow e oraz eKO- 
nomiczne w związku z Wystawą P ółnocną  
w Wilnie.

W poniedziałek pan N ieison z ło ży ł 
wizytę zastępcy W ojewody p. Dworakow­
skiem u.

— (x) P ro f. D -r. P ie r r e  W in k ler  z  
P ra g i w  W iln ie . Dnia 16 b.m. przybył do 
Wilna Dr. Pierre Winkler z instytutu Fran­
cuskiego w Pradze, który w tow arzystw ie  
Radcy W ojewódzkidgo p. Narwoysza zw ie­
dzał Wilno i z ło ży ł w izytę zastępcy Wo­
jewody.

— (x) W ycieczka w ileń sk ieg o  k o ła  
reg jo n a ln eg o  d o  p o w  O szm iań sk iego  i 
w o je w ó d z tw a  N o w o g r ó d z k ie g o . W dniu 
22 bm. członkow ie wileńskiego k oła  regjo­
nalnego pod przewodnictwem prof. konser­
watora państwowego p. Jerzego Remera 
uda,ą się na kilkudniową w ycieczkę do po­
wiatu Oszm iańskiego i województwa N o­
wogródzkiego.

RÓŻNE.
P o d z ięk o w a n ie . Składani najser­

deczniejsze podziękowanie C-rowi Józe­
fowi Tymińskiemu za św ietnie dokonaną  
operację i troskliw e zabiegi podczas mej 
choroby w Klinice chirurgicznej USB. Je­
dnocześnie serdecznie dziękuję D -row iK ar- 
nickiemu, całem u personelowi kliniki oraz 
siostrom  za troskliw ą opiekę. — M ieczy­
sław  Rymkiewicz, Wojewódzki Inspektor 
Weterynaryjny.

(x ) „ P och otd ien ja"  psa lm isty  
S zw ed k o . Znany na terenie Wilna psalmi­
sta prawosławny Szwedko, który po przej­
ściu na łon o  K ościoła unickiego i d ok o­
naniu w tym że K ościele kradzieży powróci 
z powrotem do prawosławia, został ostat­
nio przez Synod prawosławny w Wilnie 
pozbawiony godności kapłańskiej.

O becnie dowiadujemy się, iż Szwedko  
przyjęty zosta ł w tych dniach w charakte­
rze popa do ceikw i Bohdanowicza.

— (x ) Ks. K asztu tis p o w r ó c ił n a  
L itw ę. Znany ze swej antypolskiej działal­
ności ks. Niko lem Kasztutis, który po 
ostatniem  wysiedleniu go z grrnic Państwa 
PoJskiego na Litwę otrzym ał z powrotem  
prawo azylu w P oisce, wyjechał ostatnio  
za pozwoleniem  odnośnych władz powtór­
nie na Litwę.

— (z) P o w r ó t Arcyb. T e o d o z ju sz a . 
Dn. 15 b. m. pow rócił z Druskienik do 
Wilna arcybiskup prawosławny T eodozjusz,

Dn. 18 b. m. arcybiskup prawosławny  
Teodozjusz wyjeżdża do pow. Brasław- 
skiego oraz D ziśnieńskiego w ce'u dokona­
nia inspekcji 30 parafji prawosławnych. P o ­
dróż potrwa o k o ło  10 dni.

SANITARNA.
— T yfus p lam isty  szerzy  s ię  w  

p o w . W il.-T rockim . W ostitn ieb  czasach  
organa sanitarrfe pow. W iP-Trockiego zano­
tow ały wiele wypadków zachorowań na 
tyfus plamisty na terenie gmin Rudomiń­
skiej, TurgieJskiej i Solecznickiej.

Wypadki te nie mają na szczęście  cha­
rakteru epidem icznego; należą do objawów  
sporadycznych, a tłóm aczą się zaw lecze­
niem zarazy z sąsiadującej gm. Polańskie  
w pow. Oszmiafiskim, gdzie od d łuższego  
czasu choroba ta nie zamiera.

Władze sanitarne nad wyplenieniem  
tyfusu pracują intensywnie.

Chorzy są  natychmiast izolow ani w 
szhitalach zakaźnych, zaś chaty, w których 
przebywał chory, poddawane są giuntow - 
nej dezynfekcji siarkowej.

(z) O p ła ty  za  cz y n n o śc i lek a rsk ie  
na teren ie  W ileń sk o -N o w o g ró d zk iej Izby  
L ekarsk iej W ileńsko-Nowogródzka izba 
Lekarska ustaliła wynagrodzenie za czyn­
ności lekarskie na terenie Izby.

Za poradę w gabinecie lekarza w g o ­
dzinach przyjęć, o  ile porada trwa nie dłu­
żej n it 30 minut 8 zł. w W ilnie, 6 z ł. w  
innych m iejscow ościach, za poradę w m ie­
szkaniu chorego we dnie i porze wyzna­
czonej przez lekarza 15 zł., w Wilnie i 10 zł. 
i innych m iejscow ościach, za poradę w 
mieszkaniu chorego natychm iastową na 
żądanie s+rony 20 zł. w Wilnie i 15 zł. w 
innych m iejscow ościach.

SĄDOWA.
— P r z y g o to w a n ia  do w y k o n a n ia  

am n estji. W obec uchwały sejmowej w 
sprawie amnestji dla przestęoców  i w są ­
dzie wileńsidm wre praca intensywna.

Stosow nie do otrzym anego tekstu  
uchwały czynione są  przygotowania, by na­
tychm iast po otrzymaniu odnośnego „D zien­
nika Ustaw" przystąpić do jej wykonania.

D o dnia wczorajszego co  Wilna nie 
nadszedł wspomniany „Dziennik".

Sprawy już osądzone, podpadające pod 
amnestję, podlegają kompetencji prokura­
tora sądu okręgow ego; sprawy zaś jeszcze  
nie osądzone załatwia Sąd.

Uwięzieni w sprawach, które zostają  
całkow icie um orzone na m ocy amnestji 
lub kary im wym ierzone przez nią są  po­
ch łon ięte  — odzyskują natychmiast w o l­
ność.

W sprawach zaś, w których kara 
za przestępstwa zostaje jedynie zm niejszo­
na, podlegają osądzeniu ostatecznem u z 
zastosow a' iem dobrodziejstw amnestji lub 
też w sprawach zakończonych — odpo­
wiedniemu zmodyfikowaniu wymiaru Kair*

D o kompetencji prokuratora należy  
zastosow anie amnestji nietylko do więźni, 
przebywających w więzieniach m iejscowych, 
lecz i tych, którzy odsiadują karę z w yro ­
ków sądów  w ileńskich w więzieniach, znaj­
dujących się poza terenem działania na­
szych sądów  D o tych należą głów nie w ię­
zienia ciężkie jak „Wronki* i „Sw. Krzyż"

„Dziennik Ustaw",' zawierający uchwa­
łę  o  amnestji, spodziewany jest w Wilnie 
w Ciągu dnia dzisiejszego.



S Ł O W O

TEATR I MUZYKA.
— T eatr P o lsk i (sala „Lutnia"). Wy­

stawiona z wielkim nakładem pracy i ko­
sztów  świetna sztuka Molnara „Ułuda 
szczęścia" czyli „Bajka o wilku" zyskała  
ogólne uznanie. W rolach głów nych E. 
FrenkDwna, St. Dąbrowski i A- Łodziński. 
D ziś „Ułuda szczęścia".

? SADfiW. Ze jw afa.
17 letn ia  dziew czyna n iepopra­
w ną złodziejką — recydywistką.

Nr.

— W ystęp y  Z ofji G rab ow sk iej. Wy­
bitna artystka teatru poznańskiego Zofja 
Grabowska rozpoczyna niebawem występy 
w teatrze Polskim .

W piątek najbliższy ujrzymy uroczą 
artystkę w doskonałej komedji VerneuiIIa 
„Panna Fliite".

Bilety już są  do nabycia w kasie T ea­
tru P olskiego.

RADJO.
W torek 18 lip ca  1928 r.

' 3 ,o o - :  Transmisja z Warszawy: sygnał 
czasu.

17.00 -  17.15: Muzyka z płyt gram ofo­
nowych.

17 .15-17 .30  Chwilka litewska.
17.30—17.45: Komunikat T ow . Obrony 

Przeciwgazowej.
1 7 .4 5 -1 8 .lo :  „Polskie Społeczeństw o  

w Ameryce i jego organizacja" — odczyt 
w ygłosi Ks. Prefekt Michał Z ełłudziew icz.

18.15 19.00= Transmisja muzyki popu­
larnej z ogrodu cukierni B. Sztralla.

19 .o5—19.3o: Kronika życia m łodzieży  
wygł. W różka-Dzieciolubka.

19.30—19.55: Transmisja z Warszawy. 
Odczyt.

19.55—: Komunikaty.
20.15—22.00: Transmisja z Warszawy. 

K oncert wieczorny.
22-00—z2.3o: Transmisja z Warszawy.

D n. 10 s ierpnia  r. ub. w dom u 
4 przy ul. Parkow ej z poko ju  

za jm ow anego  przez s tuden tkę  U.S.B. 
p. Jan in ę  W ilam ow ską , sk rad z io n o  
wiele ubran ia , bielizny i innych rzeczy 
w artośc i 1300 zł

Z łodziej d o s ta ł  się przez o k n o  
otwarte  i tą  też d ro g ą  u n ió s ł  łup .

W krótce jednak  policja śledcza 
w pad ła  na  trop.

P rzep ro w ad zo n o  rewizję w m iesz ­
kaniu rodziców W andy Dzidziulówny 
(ul. M ajowa 35), gdzie pod jej łóżkiem 
odnaleziono, prócz kilku drobiazgów, 
wszystkie  skradz ione  rzeczy.

Indagow ana w obec tak k o m p ro ­
mitujących dow o d ó w  przyzna ła  się 
do  winy.

— Proces przeciwko bluźnierczemu pisa­
rzowi niemieckiemu. W Weimarzeodbędżie 
się dn. 22 b. m. proces przeciwko pisarzowi 
Ernestowi Mannowi. Mann jest autorem ksią­
żki p. t. ,,Die Ueberwindung des Christen- 
turns durch den aristokratischen Gedanken" 
(,,Zwyciężenie chrześcijaństwa przez myśl 
arys tokra tyczną"),  w której zohydza w nie- 
slychlany sposób Chrystusa Pana.

Prokurator wytoczy! proces za blużnier- 
stwo i znieważenie religji chrześcijań­
skiej.

R e j e s t r  H a n d lo w y ,  i leW ka i
Wiln iD o rejestru Handlowego Sądu Okręgowego  

wciągnięto następujące wpisy:
D ział A w dniu 26 V 1928 roku.

Nr 8218 A. „fcfroim  M o w sza  E lk in d , L ejba M ordu- 
ch o w jcz  i J o ś k i  F rydland S ka“. Hurtowy sklep towarów  
spożywczych i galanteryjnych. Siedziba w lwieńcu, pow. W o- 
łożyńskiego. Firma istnieje od 1 marca 1927 roku. Wspólnicy 
zam, w lwieńcu, pow. W ołożyńskiego: M owsza Elkind, Lejba
M orduchowicz i Josiel Frydland. Spółka firmowa, zawarta —  g B n  «■*-
na mocy umowy z dn. 23 grudnia 1927 roku na czas meogra- B B l D l f n u B  
niczony. Zarząd należy do wszystkich wspólników. Zobowią- ^  g j
zania i dokumenty w imieniu spółki podpisują dwaj w spól­
nicy łącznie. 769—VI-

LETN1SKA z utrzy­
maniem w majątkach 
zem skich. Informacje 
Jagiellońska 8 m. 12 
Biuro Techniczne, tei. 
5 —6C f - g  m

SPRZEDAJE  
się dom z placem 800 
sążni kw. z ogrodem  
ow ocowym , ul. F11 a - 
recka 13, ogl. od 
4 - 8 - e j  w iecz .o—ig ig

&
ul

szncziE
U P U J E

MiriKIBA

Sima ninniiti M ia
■ przepowiada przyszłość, sprawy są - ■  
g  dow e, o m iłości i t. d. przyjmuje od 5
■ 1 O-ej do 8-m ej w ieczór. Adres: Na- ■
■ przeciw Krzyża, ul. Młynowa Nr 21 ■  
2  m. 6, w bramie na piaw o schody. 2  
G .r tB B B B S B s s s s s s B S B B c a B s s a  j > i b b

Nr 8219 A. „K sięgarn ia  K oła  P o lsk iej M acierzy  
S zk o ln e j w  D ru i“ — w Drui, pow. Brasławskim — sprzedaż 
książek materjałów piśmiennych. Firma istnieje od 1926 ro­
ku. W łaściciel Zarząd Koła Polskiej M acierzy Szkolnej w 
Drui. Kierownikiem Handlowym na mocy upoważnienia z dn. 
11 V 1928 r. jest Witold M ickiewicz. 770 VI.

POTRZEBNE  
mieszkanie 3 pokojo­
we z kuchnią, pożą­
dane na A ntokolu. 
Zgłoszenia do „S ło­
wa" pod „Mieszkanie"

WYPADKI I KRADZIEŻE.
W łam an ie  do  m ieszk a n ia  s ta ro ­

sty Ł u k a szew icza . W nocy na 16 b. m. 3 
osobników  usiłow ało dokonać kradzieży z 
mieszkania zastępcy starosty pow. W ileń- 
sko-T rock iego M. Łukaszewicza (O bjazdo­
wa 6). Z łodzieje zostali spłoszeni przez p- 
Łukaszew icza, który oddał strzał z rew ol­
weru. lecz  chybił.

Złoczyńcy zbiegli.

— Ś m ier te ln y  udar s ło n e c z n y . Dn.
15 b. m. na plażv Zwierzynieckiej podczas 
kąpieli naglt zmarł wskutek porażenia s ło ­
necznego 18-letni Salom on M endelewicz 
(Arsenalska 4).

G I E Ł D A  t O A R S Z f t & S K f i

D e w i z y  i

Holandja
Londyn
NOwy-Yurk
Paryż
Praga
Szwajcarja
Włocny

U  lipca 1928 r.
w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
358 76 359,66 357,86

43,555 43,345 43,45
a,90 8.92 8.88

34,905 34.9 U 34.81
26,12 26.48 26.36

171 6ć 171.09 171.23
46,815 46,83 46,60

W to k u  dochodzen ia  okaza ło  się, 
iż Dzidziulówna, m im o m łodoc ianego  
wieku, liczyła w ów czas lat 17, już jest 
w ytraw ną z łodz ie jką  z bo g a tą  prze­
sz łośc ią  krym inalną.

Była  już dwukrotn ie  s ą d z o n a  przez 
Sąd  p o ko ju :  raz za pięć kradzieży 
sk azan a  zos ta ła  na ó miesięcy, drugi 
raz też za  kilka takich przestępstw  na 
3 miesiące więzienia. Wreszcie s taw ała  
też  przed Sądem  okręgow ym , który  
za kradzież skaza ł  ją  na sześć m ie­
sięcy z zawieszeniem w ykonania  kary  
na 5 lat ze względu na jej m ło d y  
wiek.

Z a  os ta tn ią  kradzież sąd  o k rę g o ­
wy sk aza ł  n iepopraw ną  na osadzenie  
w d o m u  p o p raw y  na przeciąg 2 i p ó ł  
lat.

Skazana  o d w o ła ła  się do  Sądu 
apelacyjnego, a w sk azu jąc  na cały 
szereg  okoliczności łagodzących, p ro ­
siła o  z łagodzenie  kary .

S ąd  ape 'acy jny  p o  rozważeniu tej 
spraw y na ostatn iem  swem posiedze  
niu nie uzna ł  za  właściwe s tosow ać 
d o  p o dsądne j  jakichkolwiek ulg i wy­
ro k  S ą d u  ok ręg o w eg o  zatwierdził w 
całej jego rozciągłości,

Kos.

A H nH U  KROJU SZYCIA i m odelow a-Jft 
S&iiUluj nia S. Stefanuwiczówny, u l.5™ 

Wielka 56 3. Zapisy codziennie n a ®  
JBkursa dzienne i w ieczorow e. U c z e n i-*  
SE ce kończące otrzymują świadectwa jE  
B  szkolne i cechow e. Uczą o p r a c o -®  
M w yw ać sam odzielnie kroje według  
S ło sta tn ich  mód. M ieszkanie dla przy-, 
B jezd n ych  zapew nione. czapewnione. 5682'

M M .I lE B E G iiS S S M W R B

O a i o s z e n l e .
Dyrekcja Lasów Państwowych w Wil­

nie niniejszem podaje do w iadom ości, iż 
na dzień 26 lipca r- b. zo sta ł wyznaczony 
przetarg ustny i zapom ocą ofert pisemnych  
r.a sprzedaż drewna w Nadleśnictw ie  
Uszańskiem:

Nr 8220 A. „Nachtr.an S zw arcb rem  i S - k a  C ukier  
w  L id z ie , sp ó łk a  firm ow a". D etaliczna sprzedaż cukru. 
Siedziba w Lidzie, Rynek 19. Firma istnieje od 1928 roku. 
W spólnicy zam. w Lidzie: Nachman Szwarcbrem, Abram Gor­
don, Józel i Benjamin Podworyscy, Chonon, Jakób i Ruwin 
Kalmanowicz, Sora D obkowska, Morduch D obkow ski, Fania 
Ilutowicz, Judys Szm ujłowicz, jakób Szmujłowicz, Jakób 
Szmujłowicz, jon as Dubczański, Lejb Sznejćer i Boruch S ło ­
nimski. Spółka firmowa, zawarta na mocy umowy z dn. 31 
grudnia 1927 roku na czas nieograniczony. Radę zarządzającą 
stanowią: Abram Gordon Benjamin Podworyski, Chonon Kal- 
manowicz, Morduch D obkow ski, jakób  Szmujłowicz, jonas  
Dubczański i Boruch Słonim ski. Zarządcami są: Nachman 
Szwarcbrem, Chonon Kalmanowicz i Jakób Szmujłowicz. We­
ksle, czeki, plenipotencje w szelkiego rodzaju, zobowiązania, 
dotyczące zakupu towarów, rachunki i pokwitowania, kores­
pondencję handlową i w szelkie pisma, dotyczące operacji sp ó ł­
ki podpisują dwaj zarządcy poci stemplem firmowym. K ores­
pondencje zaś pocztow ą, poleconą i prywatną zwyczajną, pie­
niężną, przesyłki, telegramy, towary ze stacyj kolejowych, ko­
mór celnych, kantorów przewozowych ma prawo odbierać 
każdy z zarządców, podpisując pod stem plem  firmy, jak 
rów nież każdy z zarządców ma prawo reprezentować spółkę  
przed w szelk iego rodzaju władzami, instytucjami i osobam i 
urzędowemi. 771—VI.

Poszukuję
mieszkania od 1 sier­
pnia, 2 duże pokoje, 
lub 3 mniejsze z 
kuchnią. Zgłoszenia  
do „Słowa" pod M.P.

Lekarz-D entvsta
M A R Y A

O ż y ń s k a - S n is l s K a
Choroby jamy ustnej. 
Plombowanie i usuwa 

W ileń sk a  21 m . I. ni’e zębów  bez bólu.
 _____  _______ Porcelanow e i z ło te

korony. Sztuczne zę ­
by. W ojskowym, u- 
rzędnikom i uczącym  
się zniżka. Ofiarna 4 
m. 5. Przyjmuje: od 
8 — 1 i od 4 7.

Wydz. Zdr. Nr. 3

MAJĄTEK 
ziem ski z młynem. 
P ołożen ie śliczne  
nad rzeką. O bsza­
ru o k o ło  300 ha., 
las buaulcowy, 
ziemia 1 kategorji. 
Zabudowania. Ce­
na 140 dolarów  

za 1 ha,
D. H.-K. „Zachęta" 
Gdańska 6, tel,9-05

Za Z.
DOLAROW  

sprzedamy od za­
raz dom now o- 
wybudowany. Pla­
cu ok. 300 sąż. kw. 
D. H.-K. „Zachęta" 
Gdańska 6, teI.9-05

|  UKARZE i  I
■ m a m  i

w stanie wyrobionym o k o ło  1040 m3
podkładów kolejow ych „ 435 szt.

oraz drewa na pnk na powierzchni 8 ha 
w działce Nr. 18 majątku Kozlewszczyzr.a 
gm. chocieńczyckiej, pow. w ilejskiego.

Przetarg odbędzie się w lokalu leśni­
czów ki przy miasteczku Krasnem n/Uszą.

Szczegółow ych  informacyj udziela Dy­
rekcja Lasów (W ielka Nr. 66, tel. 12—53) 
oraz N -ctw o Uszańskie.

Nr 8221 A. „Jankiel W ileński — m o to ro w y  m łyn  
w alcow y"  — w Lidzie, ul. Krupowska 13, — młyn. Firma 
istnieje od 1928 roku. W łaściciel Wileński Jankiel, zam. tamże.

772 VI.

AZNE dla osób  
urządzających 

wystawę, dla obyw a­
teli i dla wojska. 
Najrozm aitsze roboty 
plastyczne z papier- 
mache: plany pla­
styczne (reljefne) te ­
renów m iejscow ości 
według map lub pla­
nów w warstwicach, 
majątków, terenów  
historycznych i innych 
urządzeń budow la­
nych, różne m odele 
plastyczne wykonywa 
A. tsuturifn Wiino, 
Rzeczna 11 m. 3 . - 2

MAJĄTEK
ziem ski odl. od st. 
kol. 4 kim. O bsza­
ru ok o ło  195 ha. 
Ziemia 1 klasy. , 

Zabudowania 1 
kom pletne. Sprze­
damy natychmiast. 
D. H.-K. „Zachęta* i 
Gdańska 6, tel.9-05 I

DOKTOR

d . z e ł b g m s
chor. weneryczne* 
syfilis, narządów f 
m oczowych, od 9  t 
—1, od 5 - 8  wlecz, j

Kobieta-Lekarz

Dr. Murawa
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

W. Zdr. Nr. 152.

Dział A. w 
A. .T artak

dniu i.  VI, 1928 roku.

K U B Y

L r . POPIŁSKI
choroby skórne i we 
neryczne. Przyjmuje 
od godz. 10 do 1 i ód  
5 —7 p.p. W. Pohulan­
ka 2, róg Zawamej 
40 W.Z P. S

8222. A. „Tartak i M łyn P a ro w y  — L iipm an P e r ” 
gam ent" w Postawach, tartak i młyn parowy. Firma istnie" 
je od 1927 roku. W łaściciel Pergament Lipman, zam. tamże*

773 VI

8223. A. „Ferdynand Chana" w Wilnie ul. Rudnicka 
2, sklep galanteryjny. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel 
Ferdynand Chana, zam. w Wilnie, ul. Rudnicka 5.

7 7 4 - VI

l o ł a i ) załatwia 
dogodnie 

Wił. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
teł. 1.52 —2

|^ w ity  lom bardowe
(Biskupia 12) NrNr 

27281, 30074, 28044 
zgubione i uniewa­
żniają się. o —0Fl£

Dyrekcja Lasów
Państw ow ych w  W ilnie.

P r z e U w i r ó l e  Polski zagranica.

S P O R T .
N iedzielne zaw ody plywackie-

Wil. O kręgow e T-wo pływackie urzą­
dzało w n iedzielę zawody pływackie o na­
der interesującym programie, a więc zaw o­
dy: konkurencyjne w ojskow e o m istrzostw o  
1 dyw. p:ech. leg., konkurencyjne n iesto- 
warzyszonych, konkurencyjne wileńskich  
JUubÓyy sportowych oraz szereg innych roz­
gryw ek.

M istrzostwo 1 dyw. piech. leg. zdobył 
5 p.p. leg., wygrywając sztafetę 5x5o oraz 
zdobywając wiele innych miejsc pierwszych 
w innych rozgrywkach. Bieg 400mtr. stylem  
dowolnym  wygnał T olfojsz, beg lo o  mtr. 
stylem  klasycznym N owoszyński, bieg 
100 mtr na wzn„k Sidorowicz.

W biegach 100 mtr. st. dow ol. i 1000 
mtr w 22 m. 56 s. zdobył pierw sze miejsce 
Trank z 1 pp. leg.

W zawodach' konkurencyjnymi o mi­
strzostw o dla niestowarzyszor.ych odzna­
czył się Z. Wetulani, wygrywając biegi 100 
200 mtr.

KOLONJA. 16.7. ( P A T ) .  Bawiący 
tu poseł  Rzeczypospoli tej  w Berlinie 
Roman Knoll odwiedził  dzisiaj o godz.  
11 -e j  przed południem pawi lon polski 
na międzynarodowej wys tawie  pra so­
wej.  P Knolla powi ta ł  de lega t  po, Iski 
komisarz Ja rkowski  i dyrek tor  w y s ta ­
wy Tietmann.  Po  zwiedzeniu pawilo­
nu polskiego,  który sprawi ł  na p. Mi­
nistrze doda t  nie wrażenie p. Knoll 
zwiedził  również  pawi lony włoski  i hi­
szpański .

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G O W E .

!.j

WARSZAWA, 16. VII. Pat. Prof. dr. 
Jan Rostafiński zosta ł zaproszony przez 
kom itet narodowej wystawy hodowlanej w 
Holandji i wyjeżdża do Hagi jako repre­
zentant M -stwa Rolnictwa.

W rozgrywce konkurencyjnej o m istrzo­
stw o klubów sportowych ŻAKS wygrał 
sztafetę  5x50. Rekord okręgu w biegu 100 
mtr st. dow ol. w  1 m. 28,8 sek., zdobył 
W itkowski z Wil. T- wa W iośl.

Następnie rozegrano efektow ny m ecz 
piłki wodnej, do którego stanęli obóz in­
struktorów  V/. F. i kombinowana drużyna 
klubów wileńskich, która odniosła  zw ycię­
stw o w stosunku 5:0.

Na zakończenie odbywały się pokazo­
we skoki z trampoliny

Kos.

— P o lsk a  in icja tork ę a socjacji dy- 
lu w ja ln ej. Prof. Limanowski, który na zjeź- 
dzie w Kopenhadze zainicjow ał wielką, 
międzynarodową asocjacię dyluwjalną, wró­
c ił z podróży. Zjazd geologiczny, na któ­
rym projekt asocjacji zosta ł entuzjasty­
cznie przyjęty, zakończył się 9 lipca w 
Skagen. Pr. Limanowskiemu dopomagał 
pr. uniwersytetu jagielońskiego w Krako­
wie Nowak który już kiedyś brał udział 
w tworzeniu asocjacji karpackiej, która 
to asocjacja stanowi wzór dla nowej asocjcij 
Polska w ten sposób staje się na 
forum międzynarodowej nauki źródłem  no­
wych form, zdolnych posuwać ważne pro­
blemy. Oprócz pr. Nowaka dopomagali pr. 
Limanowskiemu w utworzeniu asocjacji 
delegaci polscy z Poznania pr. Pawłowski, 
z Warszawy pr. Lencewicz, Lewiński i Sam­
sonow icz, z Wilna pr. Rydzewski. Zjazd 
Kopenhaski zakończył się w Skagen dnia 
9 lipca. Asocjacja dyluwjalna wejdzie w 
życie w Anglji, poezem  nastąpi w r. 1932 
zjazd w Holandji.

Wydział Powiatowy Sejm iku Sw ięciań- 
skiego ogłasza niniejszem  pubiczny prze­
targ ofertowy'-

Na budowę stałych przepustów (m ost­
ków ). Fundamenta oraz przyczółkowe  
ścianki z kamienia polnego na zaprawie 
cem entowej. Przekrycie—płytą żelbetow ą. 
M ostki o rozpiętości w św ietle od 1 m. b. 
do 2 m. b. włącznie.

a) na drodze powiatowej: Swięciany-
Hoduciszki 26 szt.

b) na drodze wojewódzk. Swięciany-
Łyntupy-Komaje 3u szt.

Program oraz szczegółow e warunki ria 
wymienione roboty do wglądu w dziale 
Technicznym Sejmiku Sw ięciańskiego — 
Swięciany, Rynek Nr. 28, codziennie od 
godz. 11-ej do 13-ej, tuż do nabycia k osz­
torysy ślepe w cenie 2 zł.

Materjały, jako to: kamień, cem ent i że ­
lazo udzieli Wydział Powiatowy ze swej 
składnicy. Materjały na m iejsce robót do­
starcza przedsiębiorca.

Pisem ne oferty wraz z wadjum w wy­
sok ości 3 proc. oferowanej sum y należy 
złożyć na ręce sekretarza Sejmiku w ko­
pertach opieczętowanych lakiem z napi­
sem  „Oferta na budowę m ostkóv'“ w ter­
minie do dnia 24 lipca 1928 r. do godz. 12-ej, 
w którym to dniu i godzinie nastąpi pu­
bliczne otwarcie złożonych ofert.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie  
prawo oceny i wyboru ofert w zależności 
od fachowej i finansowej zdolności retlek- 
tanta oraz gwarancji term inowego i należy­
tego wykonania robót.
Swięciany, dn. 10 czerwca 1928 r.

( ) S tefan  M ydlarz
Przewodniczący Wydziału 

Powiatow ego  
S t a r o s t a .

8224* A. „R ezet B ia ler  i Z ła tk o w icz  S -k a“. Handel 
obuwiem, kapeluszami i futrami. Siedziba w Wilnie, ul. Nie­
miecka -4. P, zedsiebiorstwo istnieje od 1 stycznia 1928 r. 
W spólnicy zam. w Wilnie: Gabryel Bialer przy ul. W. Pohu­
lanka 25 i Abram Złatkow icz przy ul. Sofjanej 3. Spółka  
firmowa, zawarta na m ocy umowy z dn. 21 kwietnia 1928 
roku na czasokres dwuletni do dn. 1 stycznia 193o roku z 
automatycz-nem przedłużeniem na następne trzechlecie, o ile 
którykolwiek ze w spólników  za dwa m iesiące przed upły­
wem terminu nie zakomunikuje drugiemu wspólnikowi żą ­
dania rozwiązania spółk i. Zarząd należy do obydwuch w spól­
ników. W szelkie zobowiązania, wydawane przez spółkę, jakto: 
W eksle, czeki i t. p. winny być podpisywane przez obydwuch 
wspólników, jak również i plenipotencje. W szelkiego zaś ro­
dzaju korespondencje, nie wyłącza ąc korespondencji pienię­
żnej, m oże otrzym ywać każdy ze wspólników.

KOPKO I SPRZEDAŻ
Zgubioną k sią 'k ę  

w ojskow ą rocz- —
nik 1893, wyd. ------

przez p. K. U. W ilno, J2ft 
na im.ę Andrzeja La-

DOKTOR
K. GIHSBERG

choroby wenerycz ne  
syfilis i skórne. Wi l ­
no, ul. Wileńska 3,‘ e~ 
lefon ”567. Przyjrn; je 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

Do
ul.

SKiieOaoił
Lwowska 12 m. 1 « «  

° - 6 £ l S ^ g

G. IGOLFSSm
i i k a, ‘ u n i e wa ż nja ~s i ę

Wileńska 7, 
-  L8L

ul„ 
tel. 1067.

775 - VI

taii mm
P  A. C YM B ŁFR

i ś 7 F p x a  choroby skórne, w e-
PIES owczarz 9-m ie- «  .  ,  . neryczne i n ioczo -
sięczny (podw órzow y) W . i>nil9KQUfSii9 płciowe. E lektrotera- 
doskonały stróż, z przyjmuje od godz. 9 pja, słoń ce  górskie  
nowodu wyjazdu do do 7. Mickiewicza djatermja. Mickiewii- 
sprzedania. W iado- 46 m. 6. N iezam oż-cza  12, róg Tatar- 
mość w adm. „Słowa" nym ustępstwa skiej 9 - 2  i 5 8.

o  9£1£

H I E U t H W - H E
hosiarhi i tniwiarhl s §

orys. DGerinja i  B

p o l e c a
Wileński Synńykaf Rolniczy

w W I L N I E  
ul. Zawalna Nr 9, te l. 323, 

adres tel. „Rolnicze". Z

B
B

M A Ś Ć  G O J Ą C A  
w szelk ie rany. sz c z e g ó ln ie  p r z e sta ­
r z a łe  rany u n ó g , jakoteż wyrzuty 
w szelkiego rodzaju, z doskonałym  
skutkiem  używana i wypróbowana, 
dużo listów  dziękczynnych _ do dy­
spozycji. S łoik  3 zł., podwójny 5 zł. 
D o nabycia w aptekach lub wprost 
A pteka A. J u rk ow sk iego  — N a k ło , 

W ielkopolska. 8 - 9?0g

Z. P . Nr 63. W.Z.P 43.

m «B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B iB « |

Dom Handlowy r . r o n i E i a  V
■ W iln o , u l. A. M ick iew icza  9  a
J  Od dnia 16 lipca b. r. w ielka wy- f  
3  przedaż obicia (tapety) z rabatem “j
■  od 5 do 25 proc: a

RS.
Resztki niżej w łasnego  kosztu. - o B%. 

■ S S M B S S S S S S B S B ’ B lBBBBBB»

lloism Kisem aiopi
K ulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA . 
ul. Ostrobramska 5.

Od ani a 17 do 20 lipca I92b roku ^tnlorf hl3fl'Jffl tU/Hnflffl* ^r?.n?at \  9 . a!<taCu, z v Ż y V /  
włącznie będą w yświetlane filmy: „ W ili" , liloU (111 IR IliUlll dzikiego Zachodu. W roli g łó ­
wnej: Ken Maynard z partnerem rumakiem Tarzanem. Nad program: „NIE K£UGAJ PAN NKtc- 
MEM" komedja w 2 akiach. Orkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna c>d g. 5 
m. 3u, w niedzielę i święta od g. 3 m. 3o. P oczątek seansów  od g. 6-ej, w niedzielę i św ięta od 

g. 4-ej. Następny program: „KUCHARECZKA"-

Kinu- 
Teatr „ 
Wileńska 38.

Parter od 1 zł., Balkon 70 gr. Wielki podwójny program! 1) Fascynujący film „AR I Y j TKI NA SCENIE i w 
ŻYCIU" porywający dramat w 7 akt. z czarującą Virginią Valli i 2) Sensacyjny szlagier „TAJEMNICA SAc-U 
NU PIĘKNOŚCI" sztuka erotyczno-saionow a w  8 akt. Masaż, kosm etyka i m iłość! Seansy o god 6. 8 i 1

„Pelonja" |A: no-
Teatr „ruiuuju lw i
A.Mickiewicza 22.| DZIEJE?-*

D zis! Dwie godz.inv Śmiechu i tiuinoru, śm iech bez przerwyl!! W szechświatowej sław y kom ik , ulubieniec 
ileńskiej publiczności HAROLD LLOYD w sw oim  najnowszym arcywesołym  filmie „GWAŁTU, CO SIĘ 

W filmie tym  H rold Lloyd przechodzi sam siebie. NAD PROGRaM w 2 aktach. P oczą ek sean-
sów  o godz. 5.30, ostatni 10.30,

Kifto- 
Teatr

Wielka 30.

Dzisi Najnowsze arcydzieło podług powieści Wernera Szeffal TAJEMNICA KSIĘŻNY 
czvli MISTRZ ŚWIATA; przepiękny erotyczny dramat m iłości i sportu w 12 aktach. W 

ihluby ekranu Olga Czechowa, Nenia D esni i Fred Solm .

PA N I
rolach

SUWARlNEj
tytułow ych

U. BA LFO U R . 

27M m  0 DOKUMENT!)
—  Aresztuję pa na !— oznajmił Jack. 

po dczas  gdy Karter  wkładał  Smithowi 
na ręce kajdany.

—  Ależ pan nie ma żadnych  ku te­
mu po d s t aw !— protes tował  Smitch.

—  Przeciwnie,  nie brak mi ich; je­
dn ak  jeśli będzie mi pan pos łusznym,  
pos ta ra m  się znaleźć okoliczności  ł ago­
dzące .  Przedewszys tk iem proszę  na­
tychmias t  puścić prąd  elektryczny do 
sąsiedniego  domu.

—  Pr ąd  e lekt ryczny?  Nie rozumiem 
o co panu  chodzi?

—  Przysz li śmy tu, aby a resz tować  
naszego wspólnego  przyjaciela— Hol- 
tza... a lbo Hard inga  czy też Kresslera,  
jak kto woli.  Wiem,  że znajdujące  się 
w piwnicy szafy są faktycznie windami  
elektrycznemi i domyślałem się, gdzie 
się ukrył  Holtz. Ale mechanizm nie dzia 
ła, gdyż  ktoś zat rzymał  prąd  elektrycz 
ny, przed paru minutami  zaledwie.  Pro­
szę się zas tanowić :  człowiek,  k tórego 
szukamy, jest  morderca ,  a pan będzie 
poc iągnię ty do  odpowiedz ia lnośc i,  jako 
wspólnik.

Smith upadł  d rżący  na krzesło, a 
Jack  c iągnął  d a l e j :

—  Pięt ro jest  już w naszych  rękach 
a  ludzi moi pozos taną  tutaj  dopóty,  do 
póki n iH o d n a jd ą  Holtza,  lub on sam 
nie umrze z głodu. W y  zaś nie będz ie ­
cie mogli  go ura tować ,  bo będziecie 
w  więzieniu.

—  Co będzie,  jeśli się p od dam ?
—  Zostawię  pana  na wolności  za

kaucję.
—  W ięc  n iemam wyboru .  Jeżeli za­

opiekujecie się mną wzaniian,  zgadzam 
się na wszys tko.  Nie znoszę tego czło­
wieka,  ale byłbym t rupem w ciągu dwu 
dziestu czterech godzin,  jeśli dupomo-  
gę wam i nie zos tanę a resztowany.

—  Doskonale ,— roześmiał  się Jack, 
proszę zapalić światło,  a wzamian  za

opiekuję się panem.
—  A potem ? Nie chciałbym być  za­

mordowanym,  ale też nie zależy mi na 
tern, by  spędzić resztę moich dni w wie 
zieniu!

—  Jak tylko cała ba nda  znajdzie 
się pod kluczem i będzie pan mógł  po­
zos tać na wolności ,  odzyska ją pan, 
leczę za to s łowem honoru.

—  Świetnie,— westchnął  z głębo­
ką ulgą Smi th i ruszył naprzód,  p rowa 
dząc ich ku piwnicy.  Zdjęto mu kajdan­
ki, mógł  więc swobodnie  odsunąć  dużą 
cegłę w murze i pokręcić kontakt .  Po­
tem rzekł, wskazując  niewielką sprę­
żynkę w murze:

—  T a  sprężynka  porusza  windę,  
która spuszcza  się aż do miejsca,  w 
którem zaczyna  się ukryte przejście do 
restauracj i  Piotra.  Ten ,  którego szuka  
cie jest  tam ukryty i czeka na znak, któ­
ry mam mu dać.

— Więc  proszę to zrobić natycli 
miast!

—  Za kogo mnie pan ma?
—  W  takim razie zaaresz towujemy 

go na miejscu.
—  Ale bądźcie ostrożni ,  — radził 

Smith,— ma on rewolwer  i zabije pana,  
zanim pan zdąży powiedz ieć słowo.

—  Czy w przejściu tem jest  świa­
tło?— zapyta ł  Nick.

Smith pot rząs ł  g łową przecząco.
—  Dobrze,  pozwol  mi działać Jac­

ku, tylko bądźcie gotowi na pierwszy 
znak, podnieść windę w górę.

—  Ale...
Niech się pan  nie kłopocze panie 

Smitii, proszę  tylko uruchomić swoją 
szafę.

Hicker poruszył  sprężynę  i w tej 
chwili półki zniknęły z szafy i Nick 
wskoczył do ciemnej windy.

— Zgaśc ie  światło,  gdy  zacznie zje­
żdżać,  proszę w as  o to, gdyż nie chcę, 
żeby Holtz mnie ujrzał. Ale, ale, Smith 
jak pan go nazywał .

—  Mówiłem do niego:  , ,wodzu“ , 
niech go  djabli  porwą!

Nick zaczął  zjeżdżać, a trzej pozo­
stali u góry  mężczyźni nadsłuchiwali  
niespokojnie.  Nagle do uszu ich doszły 
s łowa: „d ro ga  jest  wolna,  wodzu" .

—  Cóż za talent  na ś l a d o w c z y !—mru 
knął Jack, podczas  gdy Kar ter  odwróci ł  
się gwał townie,  by sprawdzić,  czy 
Smith istotnie pozos ta ł  z niemi. T y m ­
czasem Holtz, ośmielony temi słowami,  
które przypisywał  Hick erowi,nie po­
de jrzewał podstępu.  W i n d a  za trzymała  
się i j ednocześnie sm uga  świa tła  ośle­
piła go, a pięść Nicka jednem uderze­
niem pod brodę obali ła go na ziemię, 
pozbawia jąc  zmysłów- Nick wciągną ł  
go do windy  i wskoczył  za nim, wo ­
łając:

—  W szy s tk o  w porządku!
Gdy  Holtz odzyska ł  przytomność,  

siedział  z kajdankami  na rękach w ku­
chni Smitha,  k tórego jednak  nie było. 
Obejrza ł  się dookoła i ujrzał  Jacka,  któ 
ry rzekł:

—  Ludwiku Kresslerze,  aresztuję

cię, jako mordercę Henryka Pa*-era w 
Denier,  Colorado  10 lipca 1914 r.

—  I nic więcej?
—  Czy tego nie dosyć?
—  Nie, gdyż n5e jestem w Ame­

ryce.
—  Wkró tce  tam będziesz.
Poczeni  Jack zwrócił  się do Karte ra

i rozkazał:
— W y p r o w a d ź  go stąd,  odda j  go w 

pewne ręce i wracaj .
Jack i Nick wyszli ,  musieli się zająć 

rozmową z Fair leighem.  Przed  domem 
stało już auto z Mac  Dougalem,  zapro­
wadzili  go do pokoju,  w  którym był  te­
lefon bez drutu

- -  Przepiękne urządzenie!— zaw o­
łał zachwycony uczony.

Po  chwili udało się im nadać  sygnał .  
Usłyszeli pytanie:

—  Hol tz?
;— Tak,  panie.
—  Naco,  u djabła,  wz yw asz  mnie? 

Powinieneś  już być od dwuch godzin 
w drodze! Tylko  nie mów  mi, że znowu 
zrobiłeś jakieś g łups two i nie masz  p a ­
p ie rosów!

—  Mam je, proszę pana ,  ale na mi­
łość Boską  proszę  mnie wysłuchać,  bo 
mam tylko kilka minut na rozmowę.

Nick naś ladował  jego głos świetnie.  
Jack mógłby przysiądz,  gdyby zamknął  
oczy, że to sam Holtz mówi.

—  P o d ły rekin przyszedł  dopiero o 
drugiej ,—ciągnął  da le j ;—dali śmy sobie 
rady i mamy  papiery,  ale w tej chwili 
policja w pa dł a  do restauracj i  Martel la.

—  Jakto?
—  Nie wiem, co udało się policji 

odkryć,  wiem tylko, że to mnie właśnie 
szukano.  Wymkną łem  się im, ale obec­

nie dobijają się do drzwi i cały dom jest  i nikt się nie dowie,  kto był owym s ła -  
otoczony.  Zda je się, że Piotr  został  a rc -  wnym „Niech żyje sport" .
sz towany,  gdyż  z prawdziwym pośw ię­
ceniem usi łował  zat rzymać  policję, by 
dać mi możność  ukrycia się Joe pomógł  
mi w tem. Agenci  Scot land Yardu przy­
będą  tu za chwilę.

—  Czemu nic schowałeś  się w u- 
krytem przejściu,  mądra lo?

—  Gdyby mnie tam znaleźli, zdoby 
liby papiery- Te ra z  zaś schowałem je w 
kasie ogniotrwałej  i jeśli uda  mi się wy 
mknąć  agentom,  przyniosę je panu,  ale 
gdyby  mnie uwięziono,  będzie pan mu­
siał sam przyjść po nie.

—  Holtz, jesteś...
—  Dosyć  tego, narażałem własne  

życie, by módz ukryćpapiery w bezpie 
cznym miejscu, mam tego dosyć,  
uciekam!

Jack dotknął  ramienia profesora,  
który przerwał komunikację.

—  Dziękuję.— rzekł Jack, —  jestem

Nick westchną ł.
—  Będę o tem pamię ta ł ,— rzekł.—  

Dowidzenia naj lepszy z przyjaciółL-
Zabra ł  swe  narzędzia złodziejskie., 

uścisnął  dłoń Jacka  i zbiegł ze scho­
dów.

Strickland wes tchnął  i zapalił  pa­
pierosa.  Czekał  na Kartera.

Gdy ten przybył,  poda ł  mu swą. 
walizkę,  mówiąc:

—  Zanieś to do Scot land Yardu f 
zamknij  w niojej kasie.  W eź  ze s o b ą  
Manlega ,  gdyż to są bardzo  ważne  do­
kumenty.  Jutro rano wsiądziesz da- 
p ie rwszego  pociągu 
lu. Wiesz ,  co masz  robić!

—  Tak,  panie 1
Jack wyszedł  na ulicę i s tmtąd  d o

telefonu. Zatelefonował  do redakcji  je­
dnego  z na jpoważnie jszych dzienników 

-  Tuta j  StriclancI ze Scot land  
Yardu ,— oznajmił.— Czy już zapozn a

idącego do Bristo-

i
panu bezgranicznie wdzięczny.

—  Z największą przyjemnością do jest  dla nadania  komunikatu. '  
pomagałem panom,— odrzekł  Dougal ,— —  Zapewne  uda  nam się jeszcze
muszę jednak już odejść.  w jutrzej szym numesze umieścić wzmia

Gdy drzwi  zamknęły się za profe- nkę, którą pan praegkie. Proszę  o tekst ,  
s o r e m / j a c k  zawołał  z zachwytem:  Jack powtórzy ł  ten sani komunika t

—  Nicku, j esteś genjalny! kilku innym gaze tom,  poczem wskoczy?
—  Ubawi łem się kapitalnie!— o- do auta i pojechał  do siostry, 

świadczył  młodzieniec.  —  W st aw a j ,  kochanie,— zawoła ł ,
—  1 ja również.  Teraz  odchodzę.  O Jill zerwała  się z łóżka i zapytała.-

Nicku, jakże bym chciał,  żebyś porzucił  budząc  ją.— Musimy działać razem, 
swój  zawód!  —  •7'nr7'mai’5

miałbyś wtedy  nic do ro-—  Nie 
boty?

—  Nie, t ego nie zrobię!
—  W  każdym razie nie zapominaj ,  

że gdy  będziesz miał dosyć  swego za­
wodu,  znajdziesz u nas  dobr ą  posadę ,

Czy zaraz mamy zaczynać?
—  Tak,  ubierz się i p rzygotuj  w a ­

lizki. Idę po auto.
—  Ale gdzie jedziemy, J a c k u ?
—  Do  Devonshire!
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